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O ilościowem oznaczaniu cukru we krwi.
Ilościowe oznaczanie cukru  we k rw i ma w ielkie 

znaczenie u chorych na cukrzycę. W prost niezbędnem 
zaś jest przy zastosowaniu zastrzyków in su lin y : 1) w 
ciężkich postaciach cukrzycy, kiedy mimo d jety  pacjent 
trac i na wadze —  diabete ma igrę, diabete juvenile,
2) Coma i praecoma, 3) przy lekkiej cukrzycy w po­
gorszeniach wywołanych przez czynniki zewnętrzne,
4) w zabiegach chirurgicznych na chorych cukrzyco­
wych, 5) w przypadkach acetonu przy zwykłej cu­
krzycy.

C ukier krążący we krw i jest to ten sam, k tóry  
wydziela się z moczem w glykozurji. W norm alnej 
k rw i znajdu je  się około 0.1 % cukru. Ilość ta  ule­
ga nieznacznym  wachaniom  w granicach okł 0.07% do 
0.11% w zależności od przyjętego pokarm u. O drazu po 
przyjęciu  trochę się zwiększa, zaś po upływ ie półtorej 
godziny wraca do normy. W stanach chorobowych, prze- 
dewszystkiem w cukrzycy zwiększa się ilość cukru  we 
krw i (przychodzi do hyperg lykem ji), przytem  zaw ar­
tość glukozy dochodzi cło 1 % i więcej, zdarzały się w y­
padki z powiększeniem ilości cukru  do 5% . S ta ła  hyper- 
glykem ja jest objawem znam iennym  dla praw dziw ej cu­
krzycy. Bez hyperglykem ji nie można rozpoznawać w ła­
ściwej cukrzycy. Zwiększeniu się ilości cuk ru  we krw i 
towarzyszy zawsze wydzielanie się go z moczem (glyko- 
zurja). Zdarza się jednak często g lykozurja bez hyper­
glykem ji, oraz hyperglykem ja bez glykozurji. Wobec 
tych możliwości jest jasnem , jak ważne jest badanie i 
kontrolowanie cukru  we krw i. Również bardzo ważną 
jest ta kontrola przy daw kowaniu insu liny , gdyż moż­
na* doprowadzić do hypoglykem ji (t. zn. spadku niżej 
zawartości norm alnej glukozy we krw i), co pociąga za 
sobą ciężkie niedom aganie.

W ym ienię następujące sposoby ilościowego ozna­
czania cukru we k rw i:

1) M ikrom etoda Iv a ra  B anga, 2) M ikrom etoda Ha- 
gedorna i Jensen.a, 3) metoda kolorym etryczna według 
F o lina  i W u. Szczególnie zalecana jest metoda Hage- 
dorna i Jensena, albowiem jest prosta w w ykonaniu, nie 
wymaga drogich przyrządów, a pod względem dokład­
ności przewyższa inne metody.

M e t o d a  I . Ivara Banga. Zasada metody: C u­
k ier reduku je  pew ną określoną ilość siarczanu miedzi

(CuSO 4) do tlenku  miedziawego —  Cu^O. Ten ostatni 
ze swej strony reduku je  pewną ilość dodanego jodanu 
potasu K JOs, przechodząc sam w tlenek miedziowy, nad­
m iar zaś niezredukowanego jodanu po dodaniu jodku 
potasu (K J) oznacza się przez miareczkowanie tio s ia r­
czanem.

Potrzebne odczynniki: 1) M ieszanka solna: 3 gr. 
czystego octanu u ran u  rozpuszcza się w 200 gr. wody, 
dodaje 1,2 cm.3 30% HC1 i rozczyn ten miesza się z 1360 
cm3 nasyconego rozczynu chlorku potasu z dodatkiem  
0,8 gr. siarczanu miedzi, m ieszaninę tą dopełnia się wo­
dą destylowaną do 2 litrów , 2) Rozczyn jodowy: 
0,3567 gr. jodanu potasu K J 0 3 zadaje się w kolbie ka­
librow anej 1 litrow ej rozczynem lO cm3 20% H 2S 0 4 
i dopełnia się wodą destylowaną do objętości 1 litra .
3) Rcizczyn alkaliczny: 75 gr. w ęglanu potasu i 20 gr. 
objętości 1 litra . 4) 20% rozczyn kwasu siarkowego
5) 5% rozczyn jodku potasu. 6) 0,01 norm alny
rozczyn tiosiarczanu sodowego N a2S20 3 (każdora­
zowo świeżo przyrządza się z 0.1 norm. rozczynu). 
7) 1 % rozczyn skrobi. W ykonanie: B ibułk i wielkości 
2.6X1-5 cm (t. z. pap ierk i B anga), uprzednio zważone 
na wadze torsy jnej, nasyca się k rw ią  z p łatka ucha, lub 
palca i znów szybko waży się na wadze to rsy jnej (Tor- 
sionswage). Waga to rsy jna, stosunkowo droga, daje się 
zastąpić pipetam i dokładnie kaiibrow anem i, naciąga 
się ściśle 0,1 cm3 k rw i i nasyca się tą  krw ią papierek 
B anga. Po odważeniu (ew entualnie odm ierzeniu) w kła­
da się papierek z k rw ią  do probówki suchej i zalew  
6.5 cm3 m ieszanki solnej, w k tórej papierek pozostaje 
najm niej 3.0 m inut. Po upływie tego czasu zlewa się 
zupełnie jasny p łyn  z probówki do kolbki Erlenm e- 
yera obj. 125 cm3, a .papierek w probówce jeszcze raz 
opłókuje 6,5 cm3 m ieszanki solnej, k tórą wlewa si<» 
stępnie do tej samej kolbki. Teraz dodaje się 2 cm3 roz­
czynu jodowego i 2 cm3 rozczynu alkalicznego 
i całość ogrzewa parą wodną, k tórą przepusz­
cza się przez płyn zą pomocą ru rk i szklanej z 
gotującej się. w osobnej kolbie wody. R u rk a  szklana na 
końcu kulisto  wydęta posiada małe otworki dla równo­
m iernego rozprowadzenia pary  wodnej i zanurzona 
jest, aż do dna kolbki E rlenm eyera. P a rę  wodną prze­
puszcza się przez 4 m inuty , poczem wlewa do kolb­
ki 2 cm3 20% kw asu siarczanego, obniża kolbkę, 
spłókuje wodą ru rk ę  szklaną, usuwa kolbkę, odstawia 
ją  na 5 m inu t, dodaje do n iej 25 cm3 wody i chłodzi pod
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wodociągiem. N astępnie dodaje się 0.5 cm3 5 % jodku 
potasu i 2 3 krople rozczynu skrobi, wreszcie m ia­
reczkuje 0.01 norm. tiosiarczanem  z m ikrobiurety  aż 
do odbarwienia. Ślepą próbą, którą wykonuje się zupeł­
nie tak  samo, tylko bez krw i, w celu kontroli odczyn­
ników, oznaczamy miano tiosiarczanu. Od tego odej­
m ujem y wartość tiosiarczanu z badania pełnego (z 
k rw ią), k tóra jest zawsze niższa, różnicę dzielim y 
przez 2,8 (ponieważ 2,8 cm3 0.01 norm. tiosiarczanu 
odpowiadają 1 m ilig r. cukru) i otrzym ujem y ilość cu­
k ru  w m iligram ach we krw i użytej do badania, którą 
przeliczamy na 100 cm3 krw i.

M e t o d a  Hagedorna i Jensena. Zasada metody: 
cukier reduku je  żelazicjanek potasu K 3F e (C N )6 w 
rozczynie alkalicznym  podczas ogrzewania na żelazocja- 
nek potasu K«Fe(CN)e. Reakcja przebiega tylko jed­
nokierunkowo. Oznaczony zostaje jodom etrycznie żelazi­
cjanek potasu, k tó ry  w rozczynie pozostał niezm ienio­
nym  po skończonej redukcji. P rzebieg reak c ji: żelazi­
cjanek potasu zostaje zredukow any przez jodek potasu 
według reakcji następu jącej: 2 H 3F e(C N )6+ 2 H J  =  
2H «Fe(C N )«+•!-’ Ta reakcja przebiega ilościowo w 
obecności siarczanu cynku Z n S 0 4, albowiem utworzony 
żelazecjanek łączy się z cynkiem  na sól podwójną i wy­
pada z rozczynu.
2 K 1F e (C N )6+ 3 Z n S 0 4= K 2Zn3[F e(C N )e] 2+ 3 K 2S 0 4.

W ydzielony wolny jod m iareczkuje się tiosiarcza­
nem sodowym w obecności skrobi, jako indykatora, w 
rozczynie, zakwaszonym nieco kwasem octowym.

Potrzebne rozczyny: 1) 1,65 gr. żelazicjanku po­
tasu  [K 3F e(C N )6] i 10,6 gr. w ęglanu sodu rozpuszcza 
się w 1 litrze wody desty low anej; 2) 5 gr. jodku pota­
su (K J) , 10 gr. siarczanu cynku (Z n S 0 4) i 50 gr.
(N a Cl) chlorku sodu rozpuszcza się w 200 cm.3 wody 
desty low anej; 3) 3 cm> kw. octowego lodowatego mie­
sza się ze 100 cm3 wody desty low anej; 4) 1 gr. skrobi 
rozpuszcza się w 100 cm3 nasyconego rozczynu chlorku 
sodowego; 5) 0,7 gr. tiosiarczanu sodu rozpuszcza się 
w 500 cm3 wody destylowanej.

Rczczyn 1). odpowiada 0,005 norm. K 3F e(C N )e, 
rozczyn 3) odpowiada 0.005 norm aln. rozczyn. N a2S 20 3; 
obydwóch tych rozczynów nie należy przechowywać zbyt 
długo i m iana ich od czasu do czasu trzeba kontrolować. 
C hem ikaljów  do badań mikrochemicznych należy uży­
wać najczystszych z m arką „Chem. pur, pro analis i“ . 
F irm a  M erck do tego celu p reparu je  specjalne chemikal- 
ja  ze świadectwem gw arancyjnem . W szystkie sole przed 
sporządzeniem z nich odczynników muszą być zbadane 
na czystość. Żelazicjanek potasu musi być zbadany czy 
nie jest zanieczyszczony żelazem lub żelazocjankiem. io- 
dek potasu— na zanieczyszczenie jodanem  i żelazem, siar­
czan cynku i chlorek sodu na zanieczyszczenie żelazem.

W y k o n a n i e :  badaną krew  lub surowicę od-
białcza się sposobem zwykłym  zapomocą kwasu me- 
tafosforowego, lub w olfram ianem  sodowym, lub ja­
kąkolw iek inną metodą. J a  odbiałczam kwasem w olfra­
mowym w tym  celu krew  czynię nieskrzepliw ą prze/ 
dodanie szczawianu sodu lub fluorku  sodowego w sto­
sunku 20 m iligr. na 10 cm3 krw i. Z tej m ieszaniny od­
m ierza się 2 cm3 krw i, które wlewa się do do flaszki 
(50 cm8 obj.) z korkiem  szczelnym, dodaje się 14 cm3 
wody destylowanej, 2 cm3 10% w olfram ianu, miesza 
dobrze i dolewa 2 cm3 2/3 norm., kw. siarkowego (2 cz. 
norm. kw. siarkow. -f- 1 cm3 wody destylowanej). K was

wolframowy uw alniający się w tych -w arunkach strąca 
białko. Po strąceniu  sączy się płyn przez suchy sączek 
do suchego naczynia. Z przesącza odm ierza się do erlen- 
m eyerki 10 cm3 ( =  1 cm3 krw i) rozcieńcza 
się wodą destylowaną do 100 cm3, dodaje się 5 cm3 
rozczynu I  żelazicjanku potasu. M ieszaninę ogrzewa się 
na łaźni wodnej ściśle 3 m inuty , przytem  uważać należy, 
aby tem per, nie przewyższała 85° C., a nie była niższą 
od 75° C. P o  oziębieniu się p łynu  dodaje się 5 cm3 roz­
czynu I I  jodku potasu, zakwasza się nieco k ilk u  k rop la­
mi rozczynu I I I  kw. octowego i dodaje się k ilka kropel 
rozczynu skrobi, jako indykatora. M ieszaninę odstawia 
się na k ilka m inut i następnie m iareczkuje 0.005 norm. 
tiosiarczanem , aż zniknie niebieskie zabarwienie. Jed ­
nocześnie wykonywa się jedno oznaczenie ślepe (bez 
dodatku krw i). Ilość cm« tiosiarczanu zużytych przy 
próbie z k rw ią  odejm uje się od ilości cma, zużytych 
przy próbie ślepej i z tej różnicy odczytuje się wprost 
zawartość cukru  we krw i badanej według następującej 
ta b lic y :
emS. 0.005 N tio siar Cm® 0.005 N.

czanu sodu: C ukier w %: tio siarczanu  sodu: C ukier w %:
0.10 cm3 0.017 1.1 cm3 0.195
0.20 „ 0.035 1-2 „ 0.214
0.30 „ 0.053 1.3 ,. 0.232
0.40 „ 0.070 1.4 „ 0.251
0.50 „ 0.088 1.5 „ 0.270
0.60 „ 0.106 1.6 „ 0.290
0.70 „ 0.124 1.7 „ 0.310

0.80 „ 0.141 1.8 „ 0.331
0.90 „ 0.159 1.9 „ 0.355
1.00 „ 0.177 2.0 „ 0.385 

(D. c. n.)
Z Uniwersytetu Poznańskiego.

25-lecie pracy naukowo pedagogicznej 
Prof. Dr. Antoniego Korczyńskiego.

W dniu  13 czerwca b. r. w  sali chemicznej U niw er­
sytetu Poznańskiego odbyła się uroczystość ku  uczcze­
n iu  25-łet,niej pracy naukowo-pedagogicznej Prof. A n ­
toniego Korczyńskiego.

Z chwilą zjaw ienia się na sali jub ila ta , chór aka­
dem icki zainaugurow ał uroczystość odśpiewaniem 
,,Gaudę m ater P olonia“ . N astępnie jeden z n a js ta r­
szych uczniów ju b ila ta  Docent F arm ac ji Stosowanej 
D r. Adam Jurkow ski, jako przewodniczący kom itetu, 
podniósł zasługi P rof. Korczyńskiego, przedewszystkiem 
dla farm acji, następującem  przem ówieniem :

Czcigodny Ju b ila c ie !
Jako  jednem u z Twoich najstarszych, a obecnych 

tu  uczniów przypadła mi w udziale zaszczytna m isja 
w yrażenia Ci w dniu  dzisiejszym  słów uznania i 
wdzięczności za Twą w ieloletnią i owocną pracę. W mem 
krótkiem  i skromnem przem ówieniu nie będę poruszał 
Twej b iografji, ani też dorobku Twej pracy naukowe], 
bo uważam, że Ci to z należnem uznaniem  podniosą w 
stosownej chw ili, przy innej okazji Twoi koledzy i u- 
czeni. W  mcjem przem ówieniu chciałbym  jedynie od­
zw ierciedlić w k ilk u  szczerych, a prostych słcwach sto­
sunek Tw ój do uczniów i zasługi położone przez Cie­
bie w rozwoju polskiej farm acji. Chcąc jednak o T o­
bie mówić, nie mogę w zupełności pominąć Twej dzia­
łalności naukowej, z k tórą m iałem  sposobność spokać się 
po raz pierwszy w roku 1907. Otóż w tym  roku z pod­
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ręcznika chem ji nieorganicznej Twego autorstw a za­
czerpnąłem pierwsze wiadomości z tej gałęzi wiedzy. 
Snać nie było to rzeczą przypadku, bo już w dwa lata 
później danem mi było poznać Cię, bezpośrednio, kiedy 
jako docent Uniw. Jagieł, rozpocząłeś wykłady z chem ji 
farm aceutycznej, oraz z w ybranych działów chem ji or­
ganicznej. Ciebie cechował od pierw szej chw ili w od­
niesien iu  do ucznia stosunek więcej n iż  życzliwy, ja ­
kiś ciepły, w yrozum iały i przyjacielski, k tóry  wkrótce 
m usiał się przeistoczyć w trw ałą  przyjaźń i przyw iąza­
nie do Ciebie.

Muszę z całą bezstronnością podnieść, że zapał i 
poświęcenie, z jakiem  prowadziłeś w ykłady, sem inar­
ium  i ćwiczenia, oraz Twa u jm ująca postać, do pracy 
z Tobą porywała —  co też uw ydatniło  się w__tem, że 
niektórzy z te j garstk i uczniów ulegli tej sile, tem u 
wpływowi, i w tej pracy naukowej dotąd przy Tobie 
w iernie w ytrw ali. P racę  Tw oją tem  więcej należy oce­
nić, że nie zraziłeś się do* n iej, prowadząc ją na g ru n ­
cie naówczas niezawsze podatnym  i wysoce niejedno­
litym .

Spotka m nie tu  może zarzut ze strony chemika, że 
za wiele powiem pro domo sua. Ale trudno  •— dla m nie 
pierw ej byłeś Czcigodny Jubilacie  profesorem  fa rm a­
cji, a dopiero później chemji. Mało powiedziałbym, by­
łeś nie tylko profesorem  farm acji, ale byłeś tym, k tóry  
naówczas na terenie małopolskim, w dawnej strupie- 
szałej A u strji, pierwszy odczuł potrzeby farm acji.

Mimo tego, że nie byłeś wychowankiem farm acji, 
pierw szy wznieciłeś w naszych szeregach ducha buntu  
przeciw istniejącem u porządkowi rzeczy, przeciwko ze­
pchnięciu farm acji z pośród innych nauk do roli kop­
ciuszka. F arm ac ja  naówczas była traktow ana jako n a u ­
ka drugorzędna, jako pewnego rodzaju „ars pharmaceu- 
tica ‘‘. S tud ja  farm aceutyczne na Uniw ersytecie Jag ie l­
lońskim, kątem  rozlokowane przy dwu wydziałach, 
a farm aceuci z konieczności na tych wydziałach tolero­
wani. W tedy jeszcze, gdy naówczas nierzadko o fa rm a­
cji, jako nauce wyrażano się z przekąsem, T y nietylko, 
że się jej nie wstydziłeś, ale w Tobie w łaśnie farm acja 
znalazła niestrudzonego rzecznika swych słusznych 
praw  i asp iracji naukowych. Od tego bowiem czasu da­
towały się pierwsze posiedzenia kółka farm aceutyczne­
go uczniów Uniw . Jagiellońskiego w spraw ie reform y 
studjów  farm aceutycznych. Nieco później na posiedze­
niach w ydziału ogólno-galicyjskiego Tow. Farm ac. 
„U n itas“ w Krakow ie, t. j. zastępcom młodej, ciężko 
pracującej farm acji, rzucałeś nowe m yśli, wskazywałeś 
drogi i środki, zm ierzające do poprawy i rozszerzenia 
studjów  farm aceutycznych i postawienia ich stosownie 
do zadań i czasu na właściwym poziomie. W spółpracu­
jesz nietylko w posiedzeniach, na których zapadają u- 
chwały szturm ujące w bram y wiedeńskie o praw a fa r­
m acji, ale pracujesz dla fa rm acji i naukowo. W roku 
1911 wychodzi nakładem  G alicyjskiego Tow. Farm ac. 
„U n itas“ Twoja jedyna naówczas w swoim rodzaju p ra ­
ca, obszerna, krytyczna m onografja, trak tu jąca  o me­
todach oznaczania ilościowego alkaloidów, z uwzględ­
nieniem  farm akopei niem ieckiej i austrjack iej.

W tak ich  zm aganiach cichej i żm udnej pracy, jak ­
by się wydało napozór bezowocnej, m ija ją  ła ta  dusznej 
atm osfery przedwojennej i ciężkie la ta  wojny. Posiew 
ten jednak nie poszedł na m arne, praca Twoja wydaje 
swój plon. Bo już  w pierwszym  m iesiącu niepodległej 
Polski odbywa się w K rakow ie w m urach U niw ersytetu

Jagiellońskiego pierwszy zjazd farm aceutyczny w spra­
wie reform y studjów  farm aceutycznych przy współ­
udziale profesorów ś. p. Łazarskiego, Dziewońskiego i 
Twoim, którego rezu ltatem ' są jednomyślne uchwały 
odnośnie do reform y studjów ,— oraz drugi zjazd ogól- 
no-farm aceutyczny jeszcze liczniejszy w W arszawie w 
M inisterstw ie Zdrowia Publicznego pod przewodnic­
twem m in istra  polskiego w pierwszej połowie lutego 
3 919 r. N iedługo potem powołuje Cię z K rakow a N a­
czelna R ada Ludowa do w ydartej Niemcom Dzielnicy 
Zachodniej. N a nowej placówce w Poznaniu  pierwsi 
stają  w szeregach Twoich współpracowników i uczniów 
farm aceuci. Dowodem tego pierwsze doktoraty z chemji 
na U niw ersytecie Poznańskim . N a dwanaście doktora­
tów przypada cztery na farmaceutów.

Organizujesz w w arunkach  nieszczególnych z całą 
energją i zapałem  obok chem ji i stud ja  farm aceutyczne, 
nie zrażając się do te j pracy katastrofalnym  pożarem 
swojego zakładu z początkiem r. 1920. Mimo naw ału 
pracy walczysz jeszcze n iejednokrotnie na łam ach cza­
sopism farm aceutycznych z przeciw nikam i reform y 
studjów, aby później w roku 1920 oddać w ykonanie or­
ganizacji stud jum  w inne ręce. P ierw sze jednak podwa­
liny  tej reform y studjów  farm aceutycznych, które osta­
tecznie skrystalizow ały się w rozporządzeniu M in ister­
stwa Wyzn. R elig ijnych  i Ośw. Publiczn. z r. 1920 „O 
planie i organizacji studjów  farm aceutycznych w Pol- 
sce‘‘, przypisać należy oprócz profesorów Koskowskie- 
go, M azurkiewicza, Dziewońskiego i śp. Koźniewskie- 
go, w pierwszym rzędzie także i Tobie. W krótce praca 
Twoja, której z iarna  padały wśród farm acji młodej, 
znalazła uznanie i wśród starszej, bo Ci Powszechne 
Polskie Towarzystwo Farm aceutyczne w W arszawie n a­
daje w dowód uznania zaszczytny dyplom członka ho­
norowego.

Dlatego sądzę, że nie powiem za wiele, jeżeli się 
wyrażę, żeś T y  Czcigodny Jubilacie  tchnął w farm ację 
poznańską swego ducha.

Niech mi przeto wolno będzie wznieść dzisiaj o- 
krzyk  „Czcigodny Ju b ila t, pierwszy profesor chem ji i 
farm acji U niw ersy tetu  Poznańskiego niech ży je!“ .

Po skończonem przem ówieniu mówca wręczył J u ­
b i l a t o w i  pam iątkowe album, wypełnione podobiz­
nam i Jego byłych uczniów, doktorów, m agistrów  i na­
uczycieli chemji, przeplatane fo tografjam i wspomnień 
profesora od la t najm łodszych Jego działalności, aż do 
ostatnich.

Z kolei Jego M agnificencja P an  R ektor U niw er­
sytetu Poznańskiego, P rof. D r. J. Grochm alicki, pod­
niósł zasługi Ju b ila ta , w szczególności około budowy 
nowego gm achu chemicznego, z życzeniami dalszej 
owocnej pracy dla dobra nauki.

Im ieniem  K oła Chemików U. P . złożył życzenia 
prezes tegoż K oła, Neterowicz, im ieniem zaś K oła F a r ­
maceutów —  prezes S tanisław  Goebel.

Do głębi wzruszony Ju b ila t podziękował w serdecz­
nych słowach J . M. P an u  Rektorowi, profesorom, mło­
dzieży akadem ickiej, oraz wszystkim tym, którzy przy­
czynili się do uczczenia 25-letniej Jego pracy naukowo- 
pedagogicznej. Chór akadem icki odśpiewaniem „Gau- 
deam us‘‘ zakończył uroczystość. Po  wspólnej fo tograf ji 
przed Collegium  M inus, wiele jeszcze m iłych chwil w 
serdecznym nastro ju  spędzono na współnem śniadaniu  
w „W arszaw iance“ .

Jan Pluła.
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Z KURSÓW PROWIZORSKJCH
(Z  okazji przyznania pierwszych dyplomów).

ARTYKUŁY OKOLICZNOŚCIOWE. — ZARYS HISTORYCZNY. — NAZWISKA I LICZBY.

Kto przyg ląda ł się zb llzka  i obserwował, ile energii i starań  w  ciągu la t kilku  pochłonęła sprawa  
utworzenia Kursów Prow izorskich.— komu nie obce są w arunki, w  jak ich  odbywała się praca słuchaczów, gdy  
obok studjów  należało jednocześnie kontynuować pracę zarobkową, zaniedbując częstokroć w łasne zdrowie i los 
najbliższych osób, zdobywać się na nadzwyczajny w ysiłek w oli, aby wreszcie, po  przezw yciężeniu niezliczonych  
trudności, cel upragniony osiągnąć, — ten przyznać musi, iż  m om ent uzyskania dyplomów przez p ierw szą  grupę  
słuchaczów kursów  je s t  fa k tem  niepowszedniego znaczenia w  życiu zawodu i ja ko  taki winien być odpowiednio 
zadokum entowany.

Tem się kierując, n in iejszy numer „K roniki Farm aceutycznej“ pośw ięcam y K ursom  Prow izorskim .
P.P. przedstaw icielom  nauki farm aceutycznej z  D ziekanem  pro f. B. K oskow skim  i p ro f. A. Kossem  

na czele, PP. przedstaw icielom  zawodu i blizkich nam organizacji pracowniczych, którzy, na zaproszenie nasze, 
zechcieli łaskaw ie zaszczycić w ydawnictwo przez  wypowiedzenie swych m yśli, — składam y niniejszym  serdeczne 
podziękowanie.

RED AKC JA.

Chciałbym  dożyć tej chw ili, by aptekarstw o stało 
się nie tylko wysoko postawionym zawodem, lecz i po­
wołaniem. W yjdzie w tedy ostatecznie z ram  szablonu 
i oprze się na indyw idualnej wartości in tellek tualnej 
i mo'ralnej jednostki.

P rzy k ład y  tego spostrzegamy coraz liczniejsze. 
Stać się to jednak  w inno regułą. Zawód farm aceutycz­
ny należy bowiem do rzędu zawodów opiekujących się 
zdrowiem: potrzeba więc wykształcenia, potrzeba po­
wołania, z którego wypływać muszą idee h u m an itan , 
Zniknie wtedy ryw alizacja kupiecka i wyścig z nieu- 
kw alifikow anym i w spółpracownikam i, a społeczeństwo 
pozyska pracowników godnych zawsze i wszędzie peł­
nego zaufania.

Życzenia powyższe skierow uję przedewszystkie. 
do tych, którzy zdobyli obecnie dyplomy prowizora fa r­
m acji. pracując nieraz w w arunkach bardzo ciężkich, 
czem dali dowód wysokich am bicji, dużego h a r tu  i zro­
zum ienia potrzeb swego zawodu.

Bronisław  KosTcowslci.
* * *

I lis to r ja  K ursów  Prow izorskich jest długa i brze­
m ienna w liczne epizody, jak  każde zresztą dzieło waż­
ne. K reślenie te j h is to rji nie należy do m nie: pamięć 
moja sięga dopiero tej chwili, gdy odnośne akta w spra­
wie otwarcia K ursów  Prow izorskich w płynęły do świe­
żo wówczas zatwierdzonego W ydziału Farm aceutycz­
nego, k tó ry  m iał się ostatecznie w tej kw estji wypowie­
dzieć.

Z obowiązku wypada mi tu ta j podkreślić, że gdy­
by nauk i farm aceutyczne nie zostały w tym  samym cza­
sie wyodrębnione w autonom iczny W ydział, K ursy  
prawdopodobnie nie byłyby zorganizowane.

W ydział Farm aceutyczny zaaprobował stanowisko 
Zarządu Głównego Z. Z. F . P r .  w Kz. P . i opracował 
program  nauk  oraz uzupełnił p ro jek t S ta tu tu , a M ini- 
sterjum  W. R. i O. P . zatw ierdziło ostatecznie K ursy  
na la ta : 1926/27, 1927/28, 1928/29 i zamianowało „P ań ­
stwową K om isję E gzam inacyjną na stopień Prow izora 
fa rm acji ’4 z mocą działania przez czas od 1927/28 od
1929/30 roku.

N astała więc długo oczekiwana chwila, i K ursy  
mogły rozpocząć swe czynności od 1  października
1926/27 roku.

Trudności lokalowe rozstrzygnięto w ten^ sposób, 
że Zarząd Główny Związku wniósł na ręce K om itetu 
Budowy Gm achu dla W ydziału Farm aceutycznego kwo­
tę 50,000 zł. ty tu łem  opłaty za korzystanie z pracowni-

i audytorjów , kóre ad hoc m iały  być urządzone w świe­
żo wówczas nabytym  budynku przy ul. Przem ysło­
wej N r. 25.

Mimochodem zaznaczę, że wspom niana kwota by­
ła wówczas bardzo pomocna K om itetow i Budowy i na- 
razie u łatw iała m u naw et częściową realizację szer­
szych planów : tak  jedno dodatnie zjaw isko społeczne 
sprzyja innem u szlachetnem u poczynaniu.

Poniew aż zainstalow anie K ursów  przy ul. P rze­
mysłowej było rzeczą kłopotliw ą i wręcz tru d n ą  do urze­
czyw istnienia w tak  szybkiem tem pie, jak  tego wym a­
gały  okoliczności, skorzystano z przychylności naczel­
nych władz U niw ersy tetu  W arszawskiego i poszczegól­
nych pp. profesorów, rozporządzających własnemi Za­
kładam i i zainstalow ano K ursy  w samym Uniwersy­
tecie.

Poza wygodą techniczną tak ie  rozwiązanie kwe­
s tji  m iało bardzo dodatni w pływ na poziom naukowy 
K ursów , co znowu odbiło się korzystniej na w ynikach 
egzaminów przejściowych i ostatecznych, składanych 
przez słuchaczów wobec Państw ow ej K om isji E gzam i­
nacyjnej.

T ak się przedstaw ia w najogólniejszych zarysach 
Ilistorja K ursów  od chw ili jej w ypłynięcia po raz p ier­
wszy na posiedzenie B ady W ydziału ł  armaceutycz- 
nego.

Cały szereg trudności n a tu ry  organizacyjnej nie 
da się u jaw nić w niniejszem  krótkiem  streszczeniu. 
Trudności te nie byłyby wielokroć do przezwyciężenia, 
gdyby nie dobra wola Zarządu Głównego Z. Z. F ., z któ­
rą spotykałem  się zawsze w swych czynnościach,^ jako 
kierow nik Kursów . Korzystam  przeto z okazji i n a j­
chętniej podkreślam  ten  szczegół, zapewne nieznany 
szerszym kołom członków Związku.

W chw ili, gdy słowa niniejsze ukażą się na łam ach 
lipcowego num eru K ro n ik i Farm aceutycznej, już^pier­
wszy zastęp słuchaczów K ursów  Prow izorskich pójdzie 
w św iat z nowemi zasobami wiedzy i upraw nieniam i 
fachowemi. Tym , co jako pierw si cel swój osiągnęli, 
należy życzyć, aby w każdej dobrej sprawie kroczyli 
z tą  samą wytrwałością, z jaką brnęli naprzód^ w czasie 
swych ostatnich studjów. N iechaj zadowolenie m oral­
ne, którego muszą teraz doznawać, osłodzi im wszyst­
kie gorycze i zawody życiowe.

Adam  Koss 
inżynier, prof. Uniwers. W arszaw sk.

K ierow nik  K ursów  Prow izorskich.
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Atm osfera wytężonej pracy i budzące uznanie wy­
siłki indyw idualne słuchaczów K ursów  Prow izorskich 
pozostawią, niew ątpliw ie w pamięci wykładowców jak- 
najlepsze wspomnienie. Zważywszy jeszcze na tru d n e  
w arunki, w jakich słuchacze pracowali, należy podkre­
ślić świetne w prost w yniki tej pracy i gratulow ać Za­
wodowi Farm aceutycznem u, iż zdobył nowe zastępy 
pracowników gruntow nie przygotowanych do pracy.

A. P iotrow ski 
st. asyst.. Zakł. Technolog. Śr. Lek.

Uniw. W arszaw.

#  * *

Jak  szczere wspólne w ysiłki obywateli prowadzą 
do rozwoju i kwitnącego stanu  k ra ju , tak  współpraca 
farm acji z medycyną wiedzie najpew niej do zdrowia 
chorych, co przecież jest najszczytniejszym  celem obu 
tych zawodów.

Dr. Jan Zaorski.

*  *  *

W ielka wojna europejska przewartościowała wa­
lory m aterja lne i wytwórcze, •—  zm ieniła kąt widze­
nia na wiele spraw  z dziedziny moralności, obyczajów, 
upodobań, mody, —  dała możność ślepej fo rtun ie  obda­
rzania ludzi m ajątkiem , zaszczytami, —  zepchnęła jed­
nych. wywyższyła innych, —  zatrzęsła niewzruszone- 
mi, zdawało się, zasadam i praw a i słuszności.

Przeobrażenia powojenne w płynęły też silnie na 
zawód farm aceutyczny. Poszedł on w ielkiem i krokam i 
naprzód. Upośledzeni przytem  zostali adepci farm acji, 
k tórym  w strząsy w ojenne nie pozwoliły we właściwym 
czasie na uzyskanie dyplomów. W ielką przeto zasługę 
m ają ci, k tórzy podjęli i zorganizowail K ursy  Prow i- 
zorskie dla kolegów pozostawionych, zdawało się, bez 
wyjścia. Świadczy to wymownie o żywotności naszego 
zawodu.

W incen ty  Borejsza. . 
* * *

W dniach wielkiego święta zawodu farm aceutycz­
nego —  kiedy to przekazywano U niw ersytetow i W ar­
szawskiemu gmach na ulicy Przem ysłowej, ufundow a­
ny zbiorowym w ysiłkiem  zawodu —  dojrzewał, bez 
rozgłosu, w ciszy uniw ersyteckich pracowni nie m niej 
godny wielkiego uznania i pełen ogromnego m oralne­
go znaczenia, fak t —  ukończenie K ursów  Prow izor­
skich przez I-ą grupę słuchaczów w liczbie 160 osób.

Słuchacze Ci, to w ielki odłam zawodu, o którym  
w latach gorączkowej rozbudowy wyższego wykształce­
n ia  farm aceutycznego praw ie zapomniano. Słuchacze 
Ci —  to nie wolna i swawolna młodzież uniw ersytecka, 
to zdała już od ław y szkolnej dojrzali ludzie, świadko­
wie lub uczestnicy grozy w ielkiej w ojny światowej, 
obarczeni już przeważnie rodzinam i, częstokroć ciężko 
na utrzym anie tych rodzin pracujący.

K to zna w arunki, w jak ich  przez dwa lata praco­
wali, —  gdy po Y-mio godzinnej pracy zarobkowej w 
aptekach, grom adzili się w szczupłych pracowniach i 
laboratorjach uniw ersyteckich, lub śpieszyli z jednego 
krańca m iasta na d rug i celem przesłuchania w yk ła­
dów, przerabiając mozolnie, a gruntow nie bardzo po­
ważnie rozszerzony zakres dawniejszych studjów  pro- 
wi,żorskich,'m ierząc zaiste „siły na zam iary“— ten m u­

si się zgodzić, że pracy tak ie j mogli podołać ludzie, 
którzy poza pragnieniem  posiadania pełnego zawodo­
wego w ykształcenia m ają szlachetne aspiracje i wyso­
kie poczucie społecznego i zawodowego obowiązku.

Zawód zyskał nietylko 100 nowych prowizorów fa r­
m acji, lecz zyskał w N ich ludzi hartu , energ ji —  lu ­
dzi Czynu. I  życzyć by tylko całem sercem należało, aby 
po tak  dzielnie przeprowadzonym  „wyścigu p racy“ nie 
ustaw ali i nadal ku  pożytkowi k ra ju  i chwale zawodu.

M agr. praw F elicjan M iller.
* *  *

F arm acja Polska nie w stąpiła jeszcze na pewną 
i jasną drogę. Potrzeba jeszcze wielkiego w ysiłku i bez­
interesownego oddania się spraw ie, żeby w myśl idei 
niejednego z w ielkich mężów zawodu, wprowadzić fa r­
mację na właściwe tory  i ustawić ją  na wysokim piede­
stale. Widząc niespożytą, energję i nadzw yczajny wy­
siłek Związku Pracow ników  oraz słuchaczy K ursów  
Prowizorskich, widząc trudności, które trzeba było prze­
zwyciężyć do opanowania w krótkim  stosunkowo czasie, 
tak  obszernego program u, przy jednoczesnern ich wy­
siłku  społecznem, można spokojniej patrzeć w przy­
szłość zawodu. W ierzyć należy, że intensyw na praca 
nie będzie przerw ana, że po jednym  zwycięstwie nie 
spocznie się tak  długo, aż każdy swój obowiązek w od­
rodzonej Ojczyźnie wobec zawodu całkowicie nie w y­
pełni.

M  arcinkow ski.
W ydzia ł zdrow ia K om isarja tu  Rządu.

* * *

K iedy w roku 1918 nad naszą ojczyzną zaświeciło 
słońce wolności, cały naród oddał najlepszych swych 
synów w szeregi arm ji ochotniczej, k tóra potokami 
k rw i wykreślała gran ice ojczyzny.

Wśród tych obrońców nie brakło przedstawicieli 
naszego zawodu.

Jednocześnie w k ra ju  wrzała praca nad stworze­
niem podstaw życia państwowego. Kasz zawód w peł­
nej świadomości swych ciężkich obowiązków w y s u ^ ł  
jako naczelne zadanie reorganizację wykształcenia za­
wodowego. C zynniki Państw ow e aprobowały dążenie 
zawodu i już w pierw szych latach naszej niepodległości 
wprowadzono na wszystkich U niw ersytetach nowy 
program  studjów  farm aceutycznych. Lecz przez to sta­
ła się krzywda w ielu kolegom, którzy walcząc w obro­
nie ojczyzny, nie mieli możności ukończyć swego wy­
kształcenia, a którzy w edług nowego program u nie 
mogli być przyjęci do wyższej uczelni. Trzeba było zna­
leźć wyjście z tej sy tuacji i, zawdzięczając usilnym  za­
biegom Związku F arm . P rac . Rzecz. Pol., czynniki 
państwowe daty zezwolenie na utw orzenie kursów pod 
protektoratem  uniw ersy te tu  stołecznego z program em  
dawnych uniw ersytetów  rosyjskich, dając możność 
wszystkim pokrzywdzonym zakończyć swe studja.

Związek Zaw. F arm . P r., ponosząc w szystkie kosz­
ty  utrzym ania i prowadzenia kursów oddał w ielką u- 
sługę zawodowi, a przedewszystkiem  oddał usługę spo­
łeczeństwu, które będzie korzystać z pracy i wiedzy lu ­
dzi wykształconych. Czas szybko m inął i już pierwsza 
g rupa szczęśliwie kończy swe studja.

Obecnie przy okazji prom ocji zwracam się do Was,
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Koledzy^ z serdecznem powinszowaniem, i życzę Wam, 
abyście nadal w ytrw ale pracowali, abyście rozproszeni 
po całej naszej ojczyźnie w m iastach, miasteczkach i o- 
sadach, godnie reprezentowali nasz zawód, przynosząc 
nabytą wiedzą pożytek społeczeństwu. W ielu waszych 
skroni dotknęła już siwizna, przeżyliście okrucieństw a 
w ojny światowej, życie zahartow ało Was, a wyższa 
uczelnia dała Wam niezbędną wiedzę, zdaliście egzamin 
uniwersytecki, teraz oczekuje Was praca samodzielna — 
stokroć trudniejszy  egzam in życiowy.

Adam  PęszyńsJci 
b. przew. Zarż. Główn. Zw. Zaw. Farm .

P rac. R. Pol.

*  *  *

Do najprzyjem niejszych momentów w życiu każde­
go człowieka należy zaliczyć możność oglądania rezul­
tatów swych prac, podjętych dla dobra ogólnego.

Czesław Nałęcz 
genera lny  sek re tarz  

Związku Zawocl. Farm ac. Prac. 
w R żeczyposp. Pol.

* *  *

U CELU.

W dniu  6 lipca r. b. sesja Państw ow ej K om isji 
E gzam inacyjnej, ustalając w ynik i ostatecznych egza­
minów na stopień prowizora farm acji, definityw nie 
zakończyła dw uletni okres wytężonej pracy słuchaczy 
studjów prowizorskicli pod egidą i na terenie stołeczne­
go U niw ersytetu. W dniu  tym, uszczuplone przez czas 
jak i kataklizm y w ojny światowej szeregi zawodowo 
wyszkolonej przedwojenej generacji —  zasilone zosta­
ły pokaźną liczbą nowych dzielnych jednostek, wypo­
sażonych w znaczny zasób upraw nień zawodowych, 
zw artych w silną gromadę poczuciem obowiązków, zmie­
rzających w ytrw ale poprzez wszelkie przeszkody do 
upragnionego celu.

Uzyskane dyplomy to nietylko zdobyte praw a do 
samoistnego indyw idualnego życia zawodowego, ale • 
świadectwo zwycięskiego zm agania się z trudnościam i, 
jak ie  stworzyły, zbyt pospiesznie może, wprowadzone 
reform y zawodowo-naukowe, skądinąd konieczne, nie­
odzowne.

Analogicznie do życia narodu, życie zawodu ma 
swoje momenty, decydujące o jego rozwoju, trw an ia 
lub upadku. W momentach tych kult dla trad y c ji z jej 
niezaprzeczenie cennemi pierw iastkam i musi zrezygno­
wać na rzecz w artk ie j myśli twórczej w imię hasła: 
,,Trzeba z żywymi naprzód iść<£... n ie bacząc na ofiary 
w jednostkach, konieczność których dobro spraw y zgó- 
ry  rozgrzesza.

Jeżeli powyższy wzgląd nakazuje wprowadzenie 
reform  w dotychczasowym w ykształceniu zawodu far- 
maceutyczego, choćby jedynie w celu przygotow ania 
nowych sił dla powstającego rodzimego przem ysłu che­
micznego, to znów z uwagi na stabilizację stosunków 
zawodowych, ze wszechmiar wskazanem było dążenie 
do rozwiązania, tego zawiłego problem u kosztem n a j­
m niejszych ofiar.

T aka była geneza spraw y w ysuw ającej się na czo­
ło trosk zawodowych, a racjonalnie pojęte motywy zde­
cydowały, że nieprzedaw nione praw a farm aceutów , po­
zbawionych możności kończenia studjów , doczekały się

chwalebnej resty tucji. W w yniku tego zawód zyskał 
doświadczoną rezerwę, k tóra powoli bez silnych w strzą­
sów, przystosuje cały zawód do nowych realnych po­
trzeb życia.

W całokształcie świeżych wspomnień, osnutych na 
tle tylko co ukończonej żm udnej, pełnej w ysiłku p ra ­
cy —  na pierwsze m iejsce w ysuw ają się postacie ludzi 
ożywionych ideą, pełnych przychylnego zrozum ienia po­
trzeb i wysiłków naszych, ludzi nieprzeciętnej m iary  
i nauki, którzy w m oralnem poczuciu obowiązku popie­
ran ia  dobrej spraw y stanęli w rzędzie patronów  nauk 
farm aceutycznych. Do tych należą:

D ziekan Wydz. F arm aceut. uniw. stołecznego prof. 
D r. Koskowski, św iatły  orędownik zawodu, kierow ni­
ctwo naukowe Kursów , członkowie K om isji E gzam ina­
cyjnej, którzy dali potw ierdzenie praw dzie, że pojęcie 
człowieka nauk i nieodłącznem jest od ujm ow ania za­
wiłych zagadnień życiowych pod kątem  dobra publicz­
nego.

W ytrw ała praca słuchaczów, podsycana p ragn ie­
niem  osiągnięcia jaknajw iększych korzyści —  spoty­
kała się z życzliwem poparciem  i spraw iedliw ą oceną, 
a dokonane dzieło garstk i ludzi dobrej woli uwieńczone 
zostało zaciągnięciem  długu dozgonnej wdzięczności 
tych. których wspólność celu z nim i złączyła.

Pow racając raz jeszcze do zestawienia korzyści, 
osiągniętych z istn ien ia  K ursów  niepodobna pominąć, 
że współrzędnie z głównym celem naukowym  stały się 
one niejako rew ją  wartości m oralnych ludzi zawodu, 
w ustosunkow aniu się ich do zagadnień często daleko 
wkraczających poza dziedzinę ich subjektyw nych celów.

Bo czyż trzeba dowodzić, że ludzie ciężkiej pracy, 
częstokroć obarczeni obowiązkami rodzinnem i, przy 

skrom nych swych budżetacty dający przykład obywa­
telskiej ofiarności dla potrzeb rodzim ej nauki, że ludzie 
ci. obok egzam inu zawodowo-naukowego, złożyli nie 
m niej trudny , jak  chwalebny, egzamin życiowo- spo­
łeczny?

T a k  j e s t !  Zawód farm aceutyczny może b y ć  dum ny 
z tego, że posiada w swym łonie ludzi, którzy kosztem 
n i e p r a w d o p o d o b n y c h  wprost wysiłków zdobyli p e ł e n  
godności ty tu ł polskiego farm aceuty.

W poczuciu pełnego zadowolenia z osiągniętego 
celu, ogół prowizorów stołecznego uniw ersytetu, w ierny 
szczytnej m isji zawodu niesienia pomocy bliźnim , staje 
na baczność wobec społeczeństwa, o fiaru jąc m u swą p ra­
cę, w spartą na wiedzy, zaczerpniętej ze skarbnicy nauki 
polskiej.

Cześć tym , którzy do tego nam  pomogli.
Jesteśm y, —  zawierzcie nam !

Jeden z absolwentów.
* * *

10  lipca r. b .  urzędowo został ogłoszony w ynik e- 
gzaminów ostatecznych na K ursach Prowizorskicli. 
Setka kolegów, jako pierwsza g rupa z 300 naogół s łu ­
chaczów, po żm udnej i cieżkiej naukowo-praktycznej 
pracy, uzyskała należną nagrodę —  dyplom prowi- 
żorski.

Teraz właśnie ziściły się prorocze słowa naszego 
dyrektora Kursów , p. prof. Kossa, wygłoszone w jego 
wstępnym okolicznościowym przem ówieniu w dniu  
owarcia K ursów : ^pomyślne ukończenie K ursów  dla 
wielu słuchaczów będzie miało osobliwy urok“ .
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-Należąc do g rupy  wiekiem  starszych kolegów ■— 
kursistów , muszę szczerze wyznać, że gdy ujrzałem  
swoje nazwisko na szpalcie ukończonych, doznałem o- 
czekiwanego uroku. Jestem  szczęśliwy i dum ny, uzy­
skując zawodową wiedzę i rów noupraw nienie w języku 
ojczystym w wyższej stołecznej uczelni naszej niepodle­
głej Rz. —  Polskiej.

Irzeba  wyznać, iż bardzo uciążliwe, z w ielkim  na- 
adem sił fizycznych i środków m aterjalnych, upłynę- 

y owe 2 lata studjów ; szczególniej zaś dla kolegów p ra ­
cujących jednocześnie w aptece. N iem ało było szemra­
nia i utyskiw ań na zwiększony program  „K ursu  pro­
wizorek iego“ , w ym agania zajęć praktycznych, regula­
m in egzaminów, opłat etc., lecz zdobyta wiedza i koń­
cowy rezultat —  oczekiwany dyplom, złagodziły zupeł­
nie wszelkie narzekania.

Część kolegów, z różnych przyczyn, nie mogli zw al­
czyć wszystkich trudności i niepowodzeń na K ursach 
i zaniechali studjów, lecz większość w ytrw ałych dopięła 
celu, t. j. w ypełnili ślubowanie, złożone przez kolegę B. 
w im ieniu  wszystkich kursistów , podczas uroczystości 
otwarcia kursów.

A teraz, odpoczywając po owocnej pracy, należy 
nam , nowym polskim prowizorom, złożyć podziękowa­
n ia : Związkowi F arm . P r., kolegom delegatom, którzy 
poświęcili się uzyskać pozwolenie u odnośnych władz do 
utw orzenia Kursów, p. dyrektorowi K ursów  prof. Kos- 
sowi; p. p. profesorom K om isji egzam inacyjnej, docen­
tom i asystentom.

Kolegom naszym z IT kursu , którzy nie zdążyli 
jednocześnie z nam i dopiąć mety, należy życzyć, aby 
pomyślnie ukończyli poprawkowe egzamina w najb liż­
szym term inie. Również tego samego życzymy i kole­
gom, którzy  rozpoczęli K ursa  o rok później od nas.

W . Olszewski.

Z okazji pierwszej prom ocji na K ursach  Prowizor- 
skich wszystkim  Szanownym Kolegom, którzy skorzy­
stali z tego chlubnego dzieła Związku, składam y n a j­
serdeczniejsze życzenia, oraz organizatorom  za tak  w iel­
kie dzieło na polu w ykształcenia zawodowego —  ser­
deczne podziękowanie i życzenia dalszej owocnej pracy.

Oddział G rodzieński Z. Z. F. P.

Z wielką radością przyjęliśm y wiadomość o otrzy­
m aniu  przez Was dyplomów prowizorskich, głęboko 
jesteśm y wzruszeni i spieszymy przesłać Wam n ajser­
deczniejsze powinszowania.

Życzenia Wasze gorące się spełniły! dotarliście 
do celu, o którym  w ielu z Was już nawet zw ątpiło: To 
też Cześć Wam, kochani Koledzy, za to, że w tak  tru d ­
nych w arunkach życiowych, mozolną pracą zwycię­
żyliście. Dużo trudów , dużo energ ji i j>oświęcenia zu­
żyto, ale zwycięstwem możecie się szczycić, w zupeł­
ności zasłużyliście na uznanie. Szczęść Wam Boże na 
dalszej drodze życia, —  oby i nadal wszystkie przesz­
kody i niepowodzenia ustępowały przed Waszą ener- 
g ją  i siłą pracy.

Oddział K a lisk i Z. Z. F. P.

PIERWSZE DYPLOMY PROWIZORSKIE — UROCZYSTOŚCIĄ 
ZWIĄZKU.

Związek Farm aceutów  - Pracow ników  obchodzi 
w ielką swą uroczystość. Oto K u rsy  prowizorskie przy 
U niw ersytecie W arszawskim  wypuszczają pierwszą 
serję absolwentów.

Państw o Polskie, obejm ując swą orgazacją trży 
różne typy  organizmów państwowych, nie zawsze um ia­
ło zunifikow ać różne insty tucje  bez uprzyw ilejow ania 
jednej z nich, I  tak  w dziedzinie zawodu farm aceu­
tycznego Państw o przekreśliło odrazu typ farm aceuty 
z b. zaboru rosyjskiego, pozostawiając kró tk i okres 
przejściowy.

Rzeszę pomocników aptekarskich  spotkała wtedy 
wielka krzywda, zam knięto im podwoje przed dalszem 
doskonaleniem się w zawodzie. Zam knięto dostęp do 
osiągnięcia pełno - prawnego stanowiska w zawodzie. 
Utworzono natom iast g rupę wykolejeńców życiowych, 
którzy przew idując podobną., ewentualność może nie 
wybraliby sobie zawodu farm aceuty. D odajm y do tego, 
że byli to ludzie starsi, k tórzy swoją wiosnę życia prze­
żyli. byli na wojnie i k tórym  trudno było zm ienić za­
wód.

W  tym  momencie Związek Zawodowy F arm aceu­
tów zabrał głos. Dopóty kołatał i odwoływał się do róż­
nych władz i czynników, dopóty odwoływał się do opi- 
n ji publicznej, aż wreszcie sta ran ia  jego zostały uw ień­
czone pomyślnym skutkiem .

I  dziś dzięki Związkowi mamy możność święcić 
uroczystość wypuszczenia przez K u rsy  przy U niw ersy­
tecie pierwszych polskich prowizorów.

Związek nie załam ał się w te j akcji i doprowadził 
ją do końca. W ywiązał się. w ten sposób z obowiązku, 
nałożonego nań przez sta tu t, ale i również zdał egza­
m in ze swojej dojrzałości społecznej.

I  dlatego obchodzimy dziś podwójne^ święto. Cie­
szymy się radością kolegów, którzy otrzym ują dyplo­
my. Cieszymy się także z tego, że Związek, jako orga­
nizacja zawodowa, w ytrzym ał w pewnej skali próbę 
dziejową. I  chociaż różni teoretycy zaprzeczają prawa 
organizowania życia społecznego przez związki zawo­
dowe, to jednak ten przykład  z życia jednego zawodu 
jest w ystarczającym  dowodem żywotności idei zrzesze­
nia się zawodowego.

Pod adresem kolegów, otrzym ujących dyplomy 
można rzec słowo: niech pam iętają, że ten swój sukces 
życiowy zawdzięczają Związkowi, niech więc będą je­
go w iernym i synam i i dzałaczami.

„ W l. Szczepański
sek re tarz  genera lny  Centr. O rganizacji 

Z w. Zaw. P rac. Umysłowych.

ZWIĄZEK ZAWODOWY FARMACEUTÓW PRACOWNIKÓW 
A PRACA W DZIEDZINIE KULTURALNEJ I FACHOWEJ.

D e k r e t  o p r a c o w n ic z y c h  z w ią z k a c h  z a w o d o w y c h  
z d n ia  8 lu te g o  1 9 1 0  r .  d a je  m o żn o ść  rze szo m , p r a c o w ­
n ic z y m  w s z e lk ic h  g a łę z i  p r a c y  o rg a n iz o w a ć  s ię  w  p r a ­
c o w n ic z e  z w ią z k i  z a w o d o w e , k tó r y c h  z a d a n ie m  w  m y ś l 
i n t e n c j i  u s ta w o d a w c y  w in n a  b y ć  o b ro n a  i p o p ie r a n ie  i n ­
te r e s ó w  e k o n o m ic z n y c h  i k u l t u r a l n y c h  p ra c o w n ik ó w  d a ­
n e j  g a łę z i  p r a c y .
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Naogół rzecz biorąc pracownicze związki zawodo­
we, jak  to widać z dotychczasowej działalności, <ul chwili 
powstania państwa polskiego, m ając absolutną swobo­
dę działania, ograniczały się praw ie wyłącznie do obro­
ny interesów ekonomicznych pracowników, których re­
prezentowały. W alka o praw a ekonomiczne pracow ni­
ków toczyła się zwykle na płaszczyźnie żądania podwyż­
ki zarobków, w tym  celu odbywania konferencji z p ra ­
codawcami, żądania ingerencji w sprawach zarobków 
od władz państwowych, wreszcie przeprowadzanie ak­
cji strejkowej, gdy inne środki wym uszenia podwyżki 
wynagrodzenia zawodziły. Głównie do tego rodzaju 

akcji pracownicze związki zawodowe ograniczały i ogra­
niczają swą działalność.

Jednakże przy dokładniejszem  zanalizow aniu za­
gadnienia, w jakich k ierunkach  w inna iść działalność 
pracowniczych związkach zawodowych, m usim y przyjść 
do wniosku, że wyłącznie walka o podniesienie zarob­
ków pracowniczych w rezultacie nie da wyzwolenia k la­
sy pracującej.

Pracownicze zw iązki zawodowe w inny przyjść do 
wniosku, że głównym  ich zadaniem  jest podnoszenie 
poziomu umysłowego, fachowego i moralnego swych 
członków i dopiero wówczas, gdy pracownicy będą do­
statecznie przygotow ani do swego zawodu i praca ich 
stanie się w ydajną i wartościową, zdobycze w dziedzi­
nie zarobków będą trw ałe i łatw iejsze do uzyskania.

Pracow nicy w inn i zdawać sobie sprawę, że głów- 
nem dążeniem rzesz pracujących w inno być w yw iera­
nie jaknajda le j idącego w pływ u na stosunki panujące 
w produkcji oraz przygotowanie się do przejęcia na 
siebie obowiązków kierow ania produkcją.

Jedyną drogą prowadzącą do osiągnięcia tych ce­
lów jest doskonalenie się pod względem umiejętności 
zawodowych, umysłowych i podniesienia poziomu 
etycznego.

Wychodząc z tych założeń, Związek Zawodowy 
Farm aceutów  Pracow ników  w R z e c z y p o s p o l i te j  P o l­
skiej od pierwszych chwil swego istn ien ia zwrócił bacz­
ną uwagę na te z a g a d n ie n ia .  Założyciele Związku, 
pragnąc wcielić w ż y c ie  powyższe idee, statutowo zo­
bowiązali organizację do prowadzenia w tych k ieru n ­
kach, mianowicie, w dziale I I  s ta tu tu  zatytułow nym  
„Cele i sposoby działan ia“ w § 4 zamieszczono przepis 
—  że „Związek ma na celu obronę i zabezpieczenie ma- 
terja lnych , zawodowych, m oralnych i praw nych in te­
resów swych członków oraz odpowiednich warunków 
ich pracy i by tu ; podnoszenie poziomu moralnego, um y­
słowego“ . § 5 zaś w punkcie ,,e“ głosi, że powyższe ce­
le Związek między innem i osiąga przez „szerzenie 
oświaty zawodowej i ogólnej, przez zakładanie bibłjo- 
tek, czytelń, urządzanie odczytów, wykładów, kursów, 
wycieczek, w ydawanie broszur, pism, odezw w spra­
wach zawodowych i t. p.

Zdając sobie dokładnie sprawę z powagi zagadnie­
nia dokształcenia swych członków, którzy dzięki w iel­
kiej w ojnie i w arunkom  życiowym nie mieli możności 
otrzym ania wyższego w ykształcenia farm aceutycznego, 
Związek przystąp ił do organizowania kursów dla pro­
wizorów farm acji i pomimo w ielkich trudności form al­
nych i faktycznych przy w ielkim  nakładzie pracy, 
kursy  zostały powołane do życia z udziałem najw ybit­
niejszych sił naukowych. Obecnie po k ilku  latach w y­
tężonej pracy jesteśm y świadkami radosnej chw ili —

prom owania pierwszych prowizorów farm acji na K u r 
sacli Prow izorskich powołanych do życia przez Zwi. 
zek Zawodowy Farm aceutów  Jrracowników.

Cześć poświęceniom i pracy, które wydały tak 
piękne rezu ltaty !

Z.

ZARYS HISTORYCZNY.

In ic ja tyw ę utworzenia K ursów  Prow izorskich 
znajdujem y już  w aktach związkowych z r. 1920, jako 
natu ra lny  odruch wobec wniesionej ówcześnie noweli 
do ustawy ap tekarsk iej, wprowadzającej dla adeptów 
zawodu w arunek posiadania m atury . N ie znaczy to jed ­
nak, by kwestjonowano podniesienie w ym agań nauko­
wych. Przeciw nie. W prowadzenie tego w arunku  zmie­
niło odrazu podwaliny zawodu, um ożliw iając tem  sa 
mem rozwój farm acji, tak  pożądany przez wszystkich.

Moment jednak ogłoszenia noweli, zgoła obojętny 
dla abiturjentow , stał się klęską dla pomocników, p re­
tendujących do dalszych studjów  zawodowych, p rzy­
padł on bowiem na okres bezpośrednio powojenny, kie­
dy jeszcze nie wszyscy zostali naw et zdemobilizowani. 
Jakkolw iek uniw ersytety  dały pewien term in  preklu- 
zyjny> to jednak  garstka tylko lepiej sytuowanych k< 
lęgów mogła zeń skorzystać, gdyż w czasie tym, pełnym  
jeszcze niepokojów, niem ilknących ech okropnych bi­
tew, dezorganizacji, dew aluacji i ogólnego zubożenia, 
trudno było naw et pomyśleć o nauce.

T u  i owdzie jednak zaczęły się podnosić głosy, na­
glące do wyszukania sposobu otwarcia podwoi uniw er­
syteckich pukającym  doń odtąd beznadziejnie. W yczer­
pawszy wszystkie drogi, obmyślono z rezygnacją projekt 
utworzenia kursów m aturalnych, nie rozwiązujących 
jednak całkowicie kw estji, a z których znów niew ielu 
mogło skorzystać.

S praw a więc pomocników, jak  nazywano ją  wte­
dy, stała się palącą, zwłaszcza, że szeregi pragnących 
kształcić się dalej rosły niepom iernie prze?: stałe p rzy ­
bywanie nowych sił z Rosji.

R. 1924 zaznacza się dość silnie w h isto rji Kursów  
Prow izorskich, jest on bowiem świadkiem  w ielkiej 

energ ji, wzmożonych wysiłków i solidarności.
Przypuszczano szturm  do odnośnych m inisterstw , 

by uzyskać zezwolenie na otwarcie szkoły farm aceutycz­
nej dokształcającej, jak  to wówczas projektowano. 
S tra jk  m ajowy oderwał inicjatorów  od tej sprawy, a 
niepowodzenie jego wpłynęło bardzo ujem nie na ogól­
ny nastró j kolegów, rodząc niechęć, apatję i zw ąt­
pienie we wrszystko.

Szeregi związkowców, nadw ątlone przez łam istra j­
ków. znacznie m aleją po nieudanem  bezrobociu.

Spraw a jednak pomocników nie daje s ię  zagrze­
bać, a ciągła je j ż y w o tn o ś ć  ś w ia d c z y  o  n ie o d z o w n o ś e  
w yszukania odpowiedniego wyjścia.

Odąd mówi się tylko o tem. P ro jek t K ursów  P ro ­
wizorskich przez długi czas był najw ażniejszym  punk­
tem porządku dziennego zebrań i zjazdów, a przeszedł­
szy wiele re inkarnacy j, skrystalizow ał się wreszcie w 
pro jek t dw uletnich studjów  z egzam inam i przed spec 
jaln ie  powołaną komisją.

Zarządzono rejestrację wszystkich pomocników, by 
domagania swe poprzeć faktam i.
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Zam iar utw orzenia K ursów  przy Oddziale W ar­
szawskim przekazano później Zarządowi Głównemu, w 
słusznem przew idyw aniu, iż K u rsy  zrzeszą członków 
wszystkich oddziałów.

R. 1925 i początek 1920 jest jednein pasmem sta­
rań o tak  energicznie zapoczątkowane dzieło. M emor­
iałom  i konferencjom  niem a końca, o czem świadczą 
stosy nagromadzonych aktów.

D ziekan W ydz. Farmacent. U. W . prof. Br. K oskow ski.

Do przewlekłych starań  u władz przyłączyła się 
jeszcze konieczność zwalczenia pewnych kontradycyj, 
oponujących pow staniu Kursów.

Słuszność jednak  wzięła górę, a Ojczyzna dała do­
wód swej lojalności.

P rzew idując pomyślne w yniki. Zarząd Główny 
przystąpił do stopniowej organizacji Kursów.

Wreszcie dnia 31 m aja 192G r. wraz z aktem  powc

K ierow nik K ursów  Prow izorsM ch, prof, in ż A dam  K oss  
*, 'w  sekretariacie K ursów .

Mag. Tadeusz Szczuck i (w y k ła d y  i ćw iczenia z  chem ji 
fa rm aceu tycznej ).

A d ju n k t Dr. Je rzy  L eśkiew icz (w yk ła d y  z chem ii 
organicznej ).

Mag. Bolesław O lszew ski (w y k ła d y  i ćw iczenia z  chem ji 
sądowej).

Dr. J e r z i  R uszkow ski (w y k ła d y  z zoologji).
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lan ia  K ursów  do życia, został zatw ierdzony statut., w 
ślad za nim  program  studjów , oraz lista w ykładających, 
co już przyoblekło projekt w formę realną. W kilka 
miesięcy później ogłoszono skład osobowy Państw ow ej 
K om isji E gzam inacyjnej dla prowizorów oraz regu­
lam in egżaminów. Kierownictw o z ram ienia Wydz. 
Farm ac. TJ. W. objął p. prof. A. Koss, dział adm in i­
stracy jny  z ram ienia Z. Główn. Z. Z. F . P . —  kol. 
Cz. Nałęcz.

T ak  szczęśliwie rozstrzygnięte k ilku le tn ie  zagadnie­
nie dało im puls kolegom ze Lwowa, Łodzi, Sosnowca 
i W ilna do starań o takież kursy . S ta ran ia  te  jednak 
spełzły na ni ozem z w yjątkiem  Łodzi, która, uzyskaw­
szy zezwolenie na dw uletnią kadencję, stanowi nie­
rozerwalną całość z kursam i warszawskiemi.

Kwest ja  organizacji K ursów  w W arszawie została 
przychylnie potraktow ana przez K om itet Budowy Gma­
chu dla W ydziału Farm aceutycznego Uriiw. Wars?;.,

w rezultacie czego słuchacze K ursów  korzystają z sal 
i pracow ni uniw ersyteckich.

Łódź stworzyła wszystko własnęmi siłam i, kupując 
specjalny lokal, urządzając pracownię i t. p.

W r. ak. b. kursy  łódzkie skończyły już swą egzy­
stencję, w W arszawie stud ja trw ać będą jeszcze rok 
jeden.

Niżej podajem y nieco danych, ilu stru jących  fre 
kwencję na K ursach, listę p. p. w ykładających, oraz 
lis ty  promowanych I  i I I  kursów w  term in ie wio­
sennym.
L i s t a  P . P . W y k ł a d a j ą c y c h  I  i I I  k u  r- 

s ó w  w  r .  a k . 19 2 7 /2 8 .
W w arszaw ie: Mag. S. B ojarska, Mag. II . B u ­

kowiecki. Ins;p. J . D eryng, D r. W. Giedroyć. Asyst. A. 
Jabłoński, Mag. F . K udrzycka, Mag. S. K rauze, D r. 
J . Leśkiewicz, D r. K. L indenfeld, Adj. A. Łukasiak, 
Asyst. A. Łaszkiewiez, Inż. A. M aurizio‘ówna, Asyst.

Lista kandydatów II kursu Kursów Prowizorskich, którzy złożyli egzaminy 
ostateczne na stopień prowizora farmacji przed Państw. Komisją Egzamina­

cyjną w czerwcu 1928 roku.

1. Awęcki Gustaw \
2. Badora Wiktor
3. Borsukiewicz Jan
4. Cassi Rajmund
5. Ceraski Stanisław
6. Chądzyńska Julja
7. Chajet Józ.ef
8. Cyrul Florjan
9. Cze.śli Szmerel

10. Dancerowa Anna ^
11. Domaniewska Alina
12. Dotkiewicz Marj^ą
13. Duszkiewicz Helena
14. Elżanowski Zbigniew
15. Feldner Mozes
16. Fink-Finowicki Czesław
17. Flejszer Aleksander
18. Frauszteter-Pławski nowa Fryderyka
19. Friedberg Marja
20. Garbaczewski Jan .

21. Ginzburg Marym
22. Golendberg Mojżesz
23. Goszczyński Wacław
24. Grądzki Stanisław
25. Hofsztejn Leja
26. Jatikielowicz Szymon
27. Josem Jechiel
28. Kempińska Ita
29. Klinkowsztejn Dawid
30. Kodymowski Henryk
31. Kordjasz Edmund
82. Kowalczyk Józef
33. Kowalski Antoni
34. Kozłowski W incenty
35. Kukliński Jan
36. Kubalski Aleksander
37. Kwieciński W ładysław
38. Lachowski Jan
39. Lecewicz Zdzisław 

•40. Lipszes Jakób

41. Madejski Ignacy 
*2. Miarczyński Stanisław 

>. 43. Millerowa Regina
44. Mrugowski Józef
45. Mućk.o Jan
46. M ultański Wacław
47. Murawski Marjan
48. Nałęcz Czesław
49. Namiot Gerc
50. Nitkiewicz Leopold
51. Nomejko Stanisław
52. Olszewski Wacław
53. Ossowska Urszula
54. Owsiany Antoni
55. Pacyna Ignacy
56. Pączkiewicz Edward
57. Pauczyński Wacław
58. Pawłowski W ładysław 
59.1Pianko Jan
60. Piechocki Teofil

Grupa absolw entów  Kursów Prow
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Z. M ajewska, D r. A. Ossowski, Adj B. Olszewski, Mag.
B. Biedo, Inż. A. P iotrow ski, D r. M. P roner, D r. J . 
Ruszkowski, Mag. E. Szymańska? Mag. J ,  Sobczak. 
-I)r- &z. Szczeniowski, Mag. T. Szczucki, Mag. J . W ójcik, 
D r. J .  Zaorski.

W Ł odzi; Mag. E . Grondowski, Inż. L. K rajew ski, 
A. Mieleszko, Inż. A. Sosnowski, D r. A. Szneider, 

St. Ensp. I  arm . W. W^agner.

F r e k w e n c j a  s 1 u c li a c z ó w ;
/'głosiło się do. zapisów ogólnie kandydatów  493 
Zgłosiło się. przy rozpoczęciu Kursów ogółem kandyda­

tów 433
Zapisało się na I  kurs w r. akad. 1926/27

w W arszawie 197 
w Łodzi 84

Opuściło K ursy  w .c iąg u  roku. w W arszawie 64
w Łodzi 25

-v  v •, •

Było dopuszcz. do egz. przejściowych w W arszawie 133
w Łodzi 59

Złożyło egzam iny z wynik, pomyśln. w W arszawie 119
w Łodzi 48

Zapisało się na I  kurs w r. ak. 1927/28 152
Opuściło K u rsy  w ciągu roku 21
Było dopuszczonych do egzam. przejściow. 131
Złożyło egzam iny z w ynikiem  pomyślnym 41

P opraw ki wyznaczono 83
N ie złożyło egzaminów 7

I I  k  u  r  s. ( t  e  r  m  i n  w i o s e n  n  y) ,  W a r s z a w a  
i Ł ó d ź .

P r o m o w a n y c h  1 01 , w  te m ;
K o le ż a n e k  16 , k o le g ó w  85.
C z ło n k ó w  Z w ią z k u  69 , n ie c z ło n k ó w  32.
W ła ś c ic ie l i  a p te k  2 5, p r a c o w n ik ó w  76.
W y z n a c z o n o  p o p r a w e k  n a  je s ie ń  5b , —  za  G m -cy  9.

61. Radziszewski Józef
62. Rozowska Chaja
63. Rożniakowski Stanisław
64. Ruszczykowski August
65. Rzepkowicz Izaak
66. Sadzewicz Zygmunt 
f>7. Sejmicki Marjan
68. Sikorski Kazimierz
69. Skoryna Ryszard
70. Skubniewski Stanisław
71. Śliwiński Gustaw
72. Słomski Piotr
73. Sołowiejczyk Borys
74. Stąbrowski Mieczysław

75, Szantyr Jan 
7b. Szapiro Lipa
77. Szarpaliński Marjan
78. Szulakowjki Kazimierz
79. Szyszko Edmund
80. Szwarc Srul
81. Talkowska Rochla
82. Talkowska Rywka
83. Tatar Tadeusz
84. Towjański Józef
S5. Trzciński Henryk 
86. Turska Jadwiga 
fc7. Tyszer Engelbert
88. Ufnal Zygmunt

89. Weryński Jan
90. W ęgliński Edward
91. Wiercińska Helena
92. Wiśniewski Stanisław
93. Wiszniewski Czesław
94. Wojtowski Antoni
95. Wójcik Jan
96. Wyganowski Józef
97. W yrzykowski Zbigniew
98. Zabieżyński Michał
99. Zahorowski Andrzej
100. Zajerkoff W ładysław
101. Zmysłowski Romuald.

L i s t a  p r o m o w a n y c h  z I-go n a  II-gi k u r s  w r. ak.
1927/28.

1. A werbuch Szmul, 2. Baupr Eisig, 3. B aum ryter E ljasz, 
4. B raun Joahim , 5, Cym erm an Srul, 6. D ąbkow ski F ranciszek, 
7. D ela tyck i Berko, 8. E nglertów ną Marja, 9. Foglów na Ł aja,
10. G arbalski K azim ierz, 11. Goldman Mendel, 12. G rabiński 
M ieczysław, 13. G rzym ała W incenty , 14. K obyłecki M arjan,
15. K w ieciński S tanisław , 16. L inder Sender, 17. M achanowa 
Jadw iga , 18. M ański Abram, 19. No.wicki Ju ljan , 20. O kurowski

Józef, 21. O strow ski Jan , 22. Paszkiew icz N ikodem, 23. Paw lu- 
kiew icz W ładysław , 24. P iaseck i Kazim ierz, 25. P lew czyński 
M aksymiljan, 26. P ro tasiew icz Jadw iga , 27. R abinow icz Józef,
28. R ojszyk E dw ard, 29. R osiński Jan , 30. Samsonowicz Necha,
31. Segał Manus, 32. Smoleń Mieczysław, 33. S tarzyńsk i A lek­
sander, 34, Szacłiówski Zdzisław, 35. T halenberg  Józef, 36. 
Tom aszewski L ucjan , 37. T rzciński Stanisław . 38. W altuch  A r­
tur, 39. Zahorski Tadeusz, 40. Zieliński E dw ard, 41. Zotkiewicz 
Bronisław .

z prof. in ż . A. K óssem  na czele.
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Mag. E. S zym ańska , Mag. B. Piedo i p. Radzieioicz 
(w y k ła d y  i ćw iczenia z farm acji z recepturą i ustaw o­

daw stw o ).

Słuchacze II kursu  podczas ćw iczeń  z farm akognozji, 
w  głębi a d ju n k t Dr. A . O ssow ski i Dr. M. Proner, 

prow adzący ćwiczenia.

Słuchacze 1 kursu  w  pracow ni chem ii analitycznej, 
pośrodku a d ju n k t Mag. A polinary Ł ukasiak, prow adzący  

ćw iczenia.

O gólny w idok na gm achy U niw ersytetu  W arszaw ., 
gdzie odbyw ały Się w y k ła d y  i ćw iczenia K ursów  

Prow izorskich.

Zdjęcia absolw enta Kursów, kol. Aleksandra Kubalskiego.

Słuchacze 1 kursu  podczas w yk ła d u  zoologii.

W yk ła d  p ierw szej pom ocy id nagłych  
w ypadkach  w k lin ice $w. Ducha (kurs U).
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Ustawy i rozporządzenia władz.
WYKONANIE ROZPORZĄDZENIA O WYROBIE I OBROCIE 

ETERU ETYLOWEGO.
(O kólnik D epartam entu V S łu żby  Zdrowia M inisterstw a Spraw  
W ew nętrznych  Nr. Z. F. 1126 28, datow any dnia 4 maja 1928 
roku, przesłany do w szys tk ich  Panów  W ojew odów  i Pana K o­

misarza R ządu na m. st. W arszaw ę.)

W  dniu  15 m aja r. b. wchodzi w życie rozporządzenie 
o w yrobie, obrocie i przechow yw aniu e teru  etylowego z dn ia  22 
lutego 1928 r., ogłoszone w Nr. 10 D. U. R. P. (poz. 281).

W  zw iązku z powyższem zechce P an  W ojew oda (Komi­
sarz R ządu) zarzadzić:

1. prow adzenie dokładnej ew idencji fabryk  p rod u k u ją ­
cych eter etylow y i jego m ieszaniny oraz zakładów  prow adzą­
cych hurtow ą i de taliczną sprzedaż tych  artykułów  z w y ją t­
k iem  ap tek ;

2. zwrócić uw agę starostw om  na konieczność nadzoro­
wania, aby  w yrób i obrót eterem  etylow ym  i jego m ieszanina­
mi odbyw ały' się zgodnie z przepisam i w ym ienionego roz­
porządzenia, a  w szczególności, aby a rty k u ły  te nie by ły  u trz y ­
myw ane i sprzedaw ane w d rogerjach  (detalicznych sk ładach 
m aterja łów  aptecznych) n ieposiadających  upraw nien ia  do han ­
dlu  truciznam i;

3. polecić starostw om , aby zaśw iadczenia n a  praw o n a ­
byw ania e te ru  etylow ego i jego m ieszanin przew idziane w § 11 
rozporządzenia by ły  w ydaw ane ty lko  osobom, k tórym  można 
zaufać, że nie uży ją  tych  a rtyku łów  jako  surogatu  w ódki i że 
nie zbędą ich innym  osobom, w zględnie firmom. Zaśw iadczenia 
te starostw a pow inny w ydaw ać w edług załączonego wzoru.

4. corocznie we w rześniu nadsy łać  M inisterstwu Spraw  
W ew nętrznych w ykazy;

a) w szystk ich  zakładów  produku jących  eter etylow y i 
jego m ieszaniny,

b) zakładów , k tórym  zostały  udzielone koncesje na hu r­
tow ą sprzedaż ty ch  a rtyku łów  oraz

c) d rogery j (detalicznych składów  m aterja łów  aptecz­
nych) trudniących  się de taliczną sprzedażą eteru.

Poniew aż w myśl przepisów  art. 679 ros. ustaw y lekar­
skiej z 1905 r. zezv/jien ia  na  handel truciznam i w ydają  władze 
sam orządow e, P . P . W ojewodowie B iałostocki, N ow ogródzk i, 
Poleski. W ileński i W ołyński (o ile chodzi o obszar W ojew ódz­
twa po za b. K ongresów ką) zechcą zwrócić uwagę _ władzom 
kom unalnym , aby zezwolenia na pr» ,vo handlu  truciznam i u- 
dzielały z całą oględnością, ty lko  osobom rzeczyw iście zasłu­
gującym  na  zaufanie i ty lko  w tych  p rzypadkach , gdy założe­
nie handlu  truciznam i je s t niezbędne dla potrzeb gospodar­
czych danego osiedla lub jego okolicy.

Przew idziane w § 2 rozporządzenia koncesje na hu rto ­
wą sprzedaż należy w ydaw ać w edług załączonego wzoru (za­
łącznik  Nr. 2). K oncesje te  pow inny być doręczone osobom za­
interesowanym dopiero po stw ierdzeniu  przez właściwe w ła­
dze że lokal na  hurtow nię i je j urządzenie pod względem bez­
pieczeństwa ogniowego odpow iadają  przepisanym  wymaga- 
uiom.

< ,, .i.,# r  "
Sprawy Zawodowe.

AKCJA O PODNIESIENIE UPOSAŻEŃ PRACOWNICZYCH 
W APTEKACH.

Wobec tego, iż dotychczasowe konferencje w Głów­
nym Inspektoracie P racy  nie doprowadziły do porozu­
m ienia się stron w sprawie ustalenia m inim um  w yna­
grodzenia w aptekach przy obecnej taksie  laborum, 
Główny Inspekt. P racy  w d. 7 łipca przybyłym  przed­
stawicielom naszym oraz przedstawicielom P . P . T. F . 
zaproponował, aby m inim um  to ustalić na zł. 500 dla 
prowizora i zł. 400 dla pomocnika, z tem, iż strony po 
rozpatrzeniu w ysuniętej propozycji, nadeślą swe opinje, 
poczym Główny Inspek to ra t P racy  zwoła ponownie kon­
ferencję.

W odpowiedzi na powyższe Zarząd Główny Z. Z. F . 
P . wystosował następujące pismo do Głównego Inspek­
to ratu  P racy :

„Zarząd Główny Związku Zawodowego Farm aceutów  
Pracowników w Rzeczypospolitej Polskiej po w ysłu­
chaniu opinji delegatów aptek warszawskich i zarządu 
Oddziału W arszawskiego Z. Z. F . P ., oraz rozważyw­
szy zaproponowane przez Główny Inspek to rat P racy  
m inim alne staw ki na W arszawę dla m agistrów  (pro­
wizorów) i pomocników aptekarskich, uprzejm ie za­
wiadamia, iż w ysunięte przez nas place były oparte na 
ścisłych danych Głównego Urzędu Statystycznego przez 
automatyczne dodanie naw et nie całkowitego % wzro­
s t u  drożyzny do m inim alnych płac z 1924 r. M inim al­
na wysokość płac, określona przez Główny Inspek to rat 
P racy , nie może nas zadowolić, ponieważ praw ie niczem 
się, me różni od płac obecnie otrzym yw anych w najgo ­
rzej płacących aptekach, a jest znacznie niższa od plac 
przeciętnych, bo o 10  —  2 0 %.

Pragniem y jednocześnie zaznaczyć, iż tw ierdzenie 
pp. właścicieli aptek o niemożności płacenia pensyj- 
w y s u n i ę t y c h  przez nas, nie jest oparte na ścisłych da­
nych. A pteki z m niejszą czynnością m ają możność za­
angażować tan i i f a c h o w y  personel, t. j. m agistrów  be/ 
p rak tyk i i z m ałą p rak tyką , którzy w  zupełności nadają 
się do aptek o m ałej czynności.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Farm aceutów  P racow ni­
ków w Rz. Pol., zaw iadam iając o swem stanow isku w 
sprawie m inim alnych płac na W arszawę dla farm aceu­
tów z dużemi kw alifikacjam i zawodowemi, pozwala so­
bie złożyć oświadczenie, iż gotów jest poczynić pewne 
ustępstwa w stosunku do pomocników aptekarskich 

bez praktyki zawodowej“ .
Ze swej strony w spraw ie m inim um  wynagrodze­

nia powzięło uchwałę P . P . T. F ., o czem znajdujem y 
kom unikat w N r. 29 „W iad. F a rm .“ treści następującej:

„Od dłuższego już czasu Związek Zawodowy F ar- 
maceutów-Pracowników prow adził wzmożoną akcję, 
k tórej celem ostatecznym było zawarcie umowy zbioro­
wej między w łaścicielam i aptek a pracow nikam i. W 
ostatnich czasach akcja przybrała na intensywności 
i z terenu wzajem nych p ertrak tacy j przeniosła się na 
teren  Inspek tora tu  P racy  M in. P racy  i O. Sp.

Rolę m edjatora p rzy ją ł na siebie Główny Inspektor 
P racy  p. K lott. W Gł. Inspektoracie P racy , zwykle w 
obecności naczelnika W ydziału Farm aceutycznego p. 
St. Gawińskiego, odbyło się k ilka konferencyj, które 
jednak nie doprowadziły do zawarcia umowy zbiorowej. 
Na jednej z konferencyj Gł. Inspektor P racy  zapropo­
nował następujące norm y płac dla W arszaw y: dla pro­
wizorów zł. 500, dla pomocników zł. 400.

W związku z tą  propozycją Zarząd W arsz. Tow. 
F arm . (w ostatniej fazie rokowań w M in. P racy  kw estja 
umowy zbiorowej, wzgl. podwyżki ograniczyła się do 
W arszawy) zwołał na dzień 6 b. m. zebranie, które 
uchwaliło jednom yślnie pod żadnym pozorem umowy 
zbiorowej nie zawierać, natom iast, biorąc pod uwagę 
różne okoliczności, postanowiło zwołać Ogólne Zebranie 
W ydziału W łaścicieli A ptek i na niem przedstawić 
wniosek podwyżki wytycznych plac pracowników, opie­
ra jąc się na propozycjach Gł. Inspektora P racy .

D nia 10 b. m. odbyło się Ogólne Zebranie W ydziału 
W łaścicieli A ptek, które po dłuższej dyskusji uchwaliło 
jednom yślnie wniosek Zarządu. W niosek ten, który
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w form ie okólnika został przesłany do wszystkich aptek 
warszawskich, jako też w form ie odpisu wręczony p. 
Gł. Inspektorow i P racy  i Dep. Służby Zdrowia M in. 
Spraw  W ewnętrznych, brzmi jak  następuje:
„Ogólne Zebranie W ydziału W łaścicieli Aptek W. T. 
F . uchwala miesięczne w ynagrodzenie dla pracowników 
aptecznych w następującej wysokości: 
w ykw alifikow anem u m agistrowi, wzgl. prow i­

zorowi farm acji zł. 500
wykwalifikow anem u pomocnikowi ap tekar­

skiem u (m ającem u przynajm niej 2 lata 
p rak ty k i pomocnikowskiej) zł. 400

m agistrow i odbywającem u p rak tykę w aptece:
w 4-ym roku p rak ty k i zł. 400
w 3-cim roku p rak ty k i zł. 300
w 2-gim roku p rak ty k i zł.. 200
w 1 -szym roku p rak ty k i zł. 100
W ynagrodzenie za dyżur nocny zł. 10
Powyższe norm y zaproponowane w zakresie 400 zł. 

dla pomocnika i 500 zł. dla wykw. m agistra, wzgl. pro­
wizora przez Gł. Inspek to ra P racy  M in. P r . i Op. Sp. 
na odbytych konferencjach z przedstaw icielam i W. T. 
P . rozum ieją się jako uposażenia m inim alne.

Jednocześnie Ogólne zebranie przy jm uje do wiado­
mości oświadczenie naczelnika W ydziału F arm . p. S. 
Gawińskiego, złożone na jednej z konferencyj u Gt. 
Inspek to ra P racy , że taksa ulec m a w najbliższym  cza­
sie rew izji i zwyżce“ .

J a k  w ynika z powyższego^ akcja o podniesięnie upo­
sażeń pracowniczych w aptekach zakończona nie zosta­
ła, —  pertrak tac je  trw ać będą nadal.

UWAGI NA TEMAT KONFERENCJI Z PP. WŁAŚCICIELAMI
APTEK.

Podobno jesteśm y w olnym  zaw odem , jak  adw okaci, le­
karze i inni.

A napraw dę jesteśm y rów ni im ty lko  w ykształceniem . 
Bo, k iedy  każdem u lekarzow i czy praw nikow i p rzysługuje  z 
ty tu łu  wolnego zawodu praw o zam ieszkania i o tw orzenia swe­
go w arsz ta tu  p racy  gdzie mu się ty lko  podoba — chociażby 
20-t,u w .jednej kam ienicy, my idziem y na  parobkow anie do 
„zasłużonych".

Podobno: koncesje  o trzym u ją  zasłużeni. Jest to n iejako  
em erytura  za zasługi położone w  zaw odzie.

N apraw dę zaś, dzieje się to  tak , że p. X czy Y, ledwie 
strzepnąw szy  py ł uniw ersytecki, żeni się z bogatą  panną czy 
wdówką i kupu je  aptekę . Bez po trzeby  czekania na  o trzym a­
nie koncesji. Nie słyszeliśm y o tem , by  ożenek bogaty  by ł za­
sługą zaw odow ą — chociaż, tw ierdzą n iek tórzy , że ożenek anu­
lu je  tem u, k tó ry  się żeni —  połowę m ąk piekielnych. No, ale 
to je s t jego rachunek  pozaziem ski, lecz czy to  przyjm ie się na 
ziemi — śmiem w ątpić.

Place w inno się regulować indyw idualn ie , a nie zbio­
rowo.

Zgoda! o ile do tyczy  to działów  kierow niczych, ale gdy 
chodzi o całe rzesze pracow nicze — w ykluczone. S tw arza to 
tak ie  dow olne skale płac, o k tó rych  daw no zapom nieli robot­
n icy  n iew ykw alifikow ani.

P rzy taczam  dowód — pow strzym ując się od u jaw nienia 
nazw iska.

P . D. płaci pom ocnicy aż 175 zł. m iesięcznie, d latego 
( ta k  mówi p. D.), że mnie pracow nik  nie potrzebny, a ja k  się 
je j nie podoba „może odejść". W ynikałoby, że p. D. je s t tak  
szlachetny i dobry, że nie chcąc przysparzać P aństw u  Po lsk ie­
mu bezroboczych, płaci dobrow olnie pracow nikow i 175 zł. za 
Nic. Pod  w arunkiem , że pow inna przychodzić do ap tek i, by  to  
nie miało charak teru  darm ochy, czy jałm użny. Lecz pow odo­

w any troską , by  się pracow nik  nie nudził — pozw ala mu ro ­
bić sobie m anicure, pedicure, tre fić  w łoski, znosząc mu przy- 
tem  całe stosy  gazet, tygodników  i m iesięczników  — czy to 
nie zachw ycające?

A w rzeczyw istości ta k  się sp raw a przedstaw ia:
P. X. p racu je  za 175 zł., bo musi, gdyż je s t zależna, ponie­

waż mąż s tu d ju je  i pracuje, a  wiec p. D. k o rzy sta  z tego i w y­
zyskuje (każe je j odejść, bo wie, że nie może), albo pracow ać 
za ty le , ile się p.D. zechce płacić.

To się nazyw a indyw idualna  umowa.
O pom ocnikach nie pow inn iśm y m ówić, ty lk o  o m agi­

strach, bo ci p ierw si skazan i na w ym arcie.
N atom iast do p racy  tych  m agistrów  n ie  przy jm uje się, 

bo oni nie mogą, tak  w ydajn ie  pracow ać w pierw szej chwili, 
jak  ru tynow an i pomocnicy, a jeżeli przyjm ie, to s ta ra  mu się 
jakna jd łuże j nie płacić. A gdy  p rzy jm uje tego sam ego m agi­
stra  in s ty tu c ja , państw ow a, czy sam orządow a, p łacą odrazu, 
chociaż podobno — nic nie u m ie ..

W ieszcz nam  rzekł: „Miej serce i pa trz  w serce".
N aszym  „szlachetnym  zasłużonym " ogrom nie przeszka­

dza portfel p rzy  w prow adzaniu  w życie te j poniekąd  zasady. 
Portfel, jak o  leżący w okolicy lub na  sam ym  tym  fziacnetnym  
narządzie, tłum i w szelkie lepsze poryw y.

W . Lubarski.

*) K ursyw ą podajem y zw roty, w ypow iedziane na  kon­
ferencji przez pp. w łaścicieli.

Ruch związkowy.
Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO

Otrzym aliśm y rezolucje, uchwalone na zgromadze­
n iu  kdlegów-pracowników aptek K asy Chorych m. 

Lwowa, dotyczące za targu  w Łodzi:

1 ) Z e b r a  n i p r a c o w n i c y  f a r m a c e u c i  
u c h w a l a j ą  w y r a z i ć  li o ł d k o l e g o m  s t r e j- 
k u j ą c y m  w a p t e k a c h  K a s y  0  h. m.  Ł o d z i  
z a  m ę s k i e  s t a n o w i s k o ,  j a k i e  z a j ę l i  w 
s t o s u n k u  d o  c h ę c i  o b n i ż e n i a  g o d n o ś ­
c i  z a w o d o w e j  p r z e z  n a r u s z e n i e  s y ­

s t e m u  p r a c y  k o l i d u j ą c e g o  z e s u m i e- 
n i e m f a r m a c e u t y ,  o b o w i ą z u j ą c e m i  u- 
s t a w a m i  i e t y k ą  z a w o d o w ą .

2 . Z e b r a n i  u c h w a l a j ą  p o p r z e ć  k o 1 e- 
g ó w ł ó d z k  i c h w i c h  w a l c e  m o r a l n i e  i m  a- 

t e r  j a 1 n i e.
3) Z e b r a n i  p r o s z ą  n a d z o r c z e  c z y n n i ­

k i  K a s y  C li. m. Ł o d z i  a t o :  M i n i s t e r s t w o  
P r a c y  i O p i e k i  S p o ł ec z n  e j, G e n e r a l n ą  
D y r e k c j ę  S ł u ż b y  Z d r o w i a  i O g ó 1 n o- 
P a ń s t w .  Z w i ą z e k  K.  C li. w W a r s z a w i e  o 
c o f  n i ę c ię, w y d a n e g o  z a r z ą d z e n i a  o m a s o- 
w e m s p o r z ą d z a n i u  l e k a r s t w ,  s z k od 1 i w e- 
g o  d l a  s z e r o k i c h  m a s  u b e z p i e c z o n y c h  i 
s p r z c c z n e g o z o b o w i  ą z u j ą c y m i  f a r m a c e ­
u t ó w  p r z e p i s a  m i p r a w n y m i .

Z ODDZIAŁU RADOMSKIEGO.

Zebranie O ddziału w d. 10  lipca, po rozpatrzeniu 
sprawy zatargu  w aptekach Łódzkiej K asy Ch., w y­
niosło następującą rezolucję:

Oddział Radomski Z. Z. F . P . solidaryzuje się ze 
stanowiskiem  kolegów łódzkich, potępia zarządzenie 
Zarządu Łódzkiej K asy Ch. i będzie popierać kolegów 
strejkujących m oralnie i m aterjaln ie .
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Zebranie jednom yślnie uchwaliło opodatkować się 
w wysokości 5 % od pensji na wypadek przedłużenia się 
s tre jk u  i wyczerpania funduszu Zarządu Głównego.

Z ODDZIAŁU KALISKIEGO.

Na rzecz strejkujących  kolegów łódzkich uchwalono 
jednorazową składkę w wysokości 5% poborów mie­
sięcznych. W alne zebranie Oddziału jednogłośnie po­
tępiło bezprawne postępowanie Zarządu Łódzkiej K. 
Oh. z pracow nikam i aptek. N a wezwanie Zarządu 
Głównego Oddział K alisk i gotów jest wykonać dalsze 
zarządzenia zmierzające do poparcia stanowiska kole­
gów łódzkich.

Z ODDZIAŁU CHEŁMSKIEGO.

Zarząd O ddziału kom unikuje nam, iż koledzy 
chełmscy potępiają postępowanie Zarządu K, Oh. w Ło­
dzi, uchwałą zebrania wszyscy koledzy zostali opodat­
kowani kwotą zł. 10  od osoby. Zebrany fundusz bez­
zwłocznie przesłano Zarządowi Głównemu.

Z ODDZIAŁU PIOTRKOWSKIEGO.

W dniu 8 lipca odbyło się nadzwyczajne walne 
zebranie członków Oddziału. Głównym punktem  obrad 
była spraw a za targu  w aptekach K asy Chorych m. 
Łodzi.

W sprawie tej walne zebranie w zupełności soli­
daryzując się ze stanowiskiem  kolegów łódzkich, jak  
pod względem zasadniczym, tak  i form alnym  w spra­
wie niedopuszczalności przyrządzania leków na zapas, 
wypowiedziało się, że poprze stanowisko łódzkich ko­
legów wszystkiem i rozporządzalnemi środkam i z nastę­
pujących przyczyn m oralnych i zawodowych: łódzcy 
koledzy stanęli w obronie najżyw otniejszych in tere­
sów ubezpieczonych, bo w celu zapew nienia chorym p ra ­
w i d ł o w o  sporządzonych leków, wbrew domysłom ^prof. 
W eyberga, jakoby stre jk  ma uk ry te  tło ekonomiczne, 
choć koledzy łódzcy nie w ysunęli i nie w ysuw ają żad­
nych żądań n a tu ry  ekonomicznej. Oświadczenie prof. 
W eyberga, że masowe przyrządzanie leków zyskuje na 
czasie i dokładności w odważaniu jest niefachowe, nie 
w ytrzym uje żadnej k ry ty k i i jest sprzeczne z obowią- 
zującem i dotąd przepisam i.

' * Końcowe oświadczenie prof. W eyberga, ze ze sta­
nowiska obywatelskiego stre jk  farm aceutów  jest_ n ie­
dopuszczalnym podczas epidem ji i oznacza działanie na 
szkodę in sty tu c ji i ubezpieczonych, znam ionuje wy­
raźną tendencję obronienia Zarządu Łódzkiej^ lvasy w 
op in ji publicznej, ponieważ Zarząd K asy mogl i po­
w inien był na czas epidem ji zwiększyć personel facho­
wy, a nie wydawać sprzecznych z obowiązującemi prze­
pisam i zarządzeń. Jeżeli zaś tego nie uczynił, to w łaśnie 
z pobudek ekonomicznych.

W alne zebranie uchw aliło w y s o k o ś ć  składki na 
rzecz strejkujących  kolegów łódzkich, która to składka 
w razie przedłużenia się stre jku , będzie podwojona.

W zakończeniu zebrania dokonano wyboru przed­
stawiciela O ddziału na Zjazd Delegatów, odbyć się m a­
jący we wrześniu. Oddział P iotrkow ski reprezentować 
będzie kol. A. Korzeniowski. In s tru k c je  dla delegata 
przygotuje Zarząd Oddziału.

ODPOWIEDŹ. FISZERA STANISŁAWA PANU WIKTOROWI 
DZIEDZICOWI.

W num erze 4 K ron ik i Farm aceutycznej z roku b. p. W ik­
to r Dziedzic, po długim  i ciężkim, bo blisko rocznym  nam yśle, 
zdecydow ał się dać odpowiedź na spraw ozdanie Oddziału 
O strowieckiego Związku podane w K ronice z dn ia  7 lipca 
1927 r.

A rtykuł swój pan Dziedzic zaty tu łow ał: „W  obronie
godności osobistej", inaczej mówiąc w obronie uciśnionej n ie­
winności.

Tak, Szanow ny P anie , długo P an  rzecz w ażył, długo 
się nam yślał, lecz in tu ic ja  w tym  w ypadku  P an a  nie zaw iodła, 
przyznaję, gdyż to  ja  byłem , k tó ry  sobie pozw olił na  posie­
dzeniu Związku zreferow ać ca łokszta łt Pańsk iego  postępow a­
nia, jako kierow nika ap tek i i Związkowca z żądaniem  kary  
n a  Pana.

J a  zreferowałem, inni koledzy dodali, co potrzeba, i w re ­
zultacie napisaliśm y spraw ozdanie do Zarządu Głównego, 
z którego ująć nic, ale dodać m ożna bardzo wiele — może i na 
to czas przyjdzie.

A teraz zajm ijm y się tem i zarzutam i, k tó re  Szanow ny 
Pan  łaskaw ie mi im putuje, ja k  to  w ygląda w św ietle czystej 
praw dy.

P rostu ję  w tym  porządku, jak  to  P an  podał:
1) Fak tem  jest, że konferow ałem  n ieraz z K om isarzem  

K asy p. K azkiem , przypom inam  sobie naw et, że dw a razy  spe­
cjaln ie  mnie wzywał, faktem  je s t rów nież, że, gdyby nie te ko n ­
ferencje. tobyś pan  był już daw no z K asy  „srom otnie w y lany" 
i, jedynie zaw dzięczając mym prośbom , pozostaw iono P an a  
na  stanow isku. Parcie Dziedzic, P an  o tem  nie w iedział? — P an  
o tem wiedział i wie dobrze!

2) Kol. S tępkow ski zm uszony by ł opuścić posadę, pon ie­
waż nie chciał w ypełnić polecenie K om isarza na  w yjazd  do 
ap tek i w W ierzbniku. P an ie  Dziedzic! J a k  P an  tę  spraw ę za­
łatw ił i jak  P an  po trak tow ał Kol. S tępkow skiego, lepiej tego 
nie pisać, gdyż to  jes t jeden  w ielki w styd  d la  P an a  i trzeba  się 
poprostu  rum ienić i P an  pow inienbyś to  zrobić — gdybyś P an
potrafił-

3) K iedy chodziło o w ysłanie jednego pracow nika do 
W i e r z b n i k a  (Kol. S tępkow ski n ie zgodził się i  wolał rzucić po­
sadę), w m iędzyczasie P an  zw rócił w sposób n ie tak tow ny  uw a- 
o-e Kol. Sachnow skiem u w obecności publik i, za co Kol. Sach- 
now ski dał P anu  należy tą  odpraw ę. O dw zajem niając mu się, 
ojcu pięciorga dzieci w w ieku szkolnym , podałeś P an  K om i­
sarzowi wniosek, by  K ol. Sachnow skiego w ysłać na  s ta łą  po­
sadę do m ieściny, nie posiadającej szkoły średniej! I  żadne 
persw azje nie m ogły w płynąć n a  Pana! K om isarz jednak , na  
prośbę Kol. Sachnow skiego, przeszedł nad  Pańsk im  w nioskiem  
do porządku i w ysłał Kol. B rejw ę — kaw alera.

Panie Dziedzic, czy wyżej podane było rezu ltatem  mych

in tryg?
T ak  Panie, to b y ła  „ in try g a" , k tó rą  się mogę pochlubić, 

gdyż proszony, ta k ą  dałem  radę  Kol. Sachnow skiem u: „Idź do 
k o m isa rza  i przedstaw  spraw ę w praw dziw ym  św ietle", i w y ­
g ra ł ten ojciec pięciorga dzieci. Siedzi w O strowcu do dzisiej­
szego dnia. i p racu je  i dzieci kształci.

4) Co się ty czy  kol. B orsukiew icza — Kol B crsukie- 
wicz! W zywam  Cię daj św iadectw o praw dzie, powiedz o tem, 
ja k  w yszedł P an  W ik to r Dziedzic z Tobą. Kolego, któregośm y 
tu w szyscy szanow ali.

5) Po co P an  W ik to r Dziedzic w kleił do swego n ap astli­
wego artyku łu  spraw ę mego stosunku  do b. mego szefa pana 
A lbina B urdy, to  jego rzecz, lecz na  to  odpow iedzieć mogę je ­
dynie panu B urdzie, oczyw iście zapy tany , gdyż ta  spraw a mo­
że jedynie nas dw uch interesow ać, a n igdy  P ana  W. Dziedzica.

'6") Go s ię 'ty c z y  mego stosunku  do:
a) D yrek to ra  K asy  p. A dam a M rowińskiego — odpo­

w iadam : _ n i -  Al
K o leg o w aliśm y  w p ro g im n a z ju m  w S an d o m ierzu , p.  ̂ Aciam

M rowiński by ł w T-szej czy w Tl-ej klasie, ja  n a  ukończeniu  
szkołv, t. j. w 4-ej, od tego  czasu nie spotykaliśm y się, n. b. 
obecnego D yrek to ra  K asy , mówiąc praw dę, nie przypom inam  
naw et sobie z ty ch  czasów, gdyż chciałby to  ta k i pyszny 
czw artok lasista  w chodzić w kom ityw ę z pierw szoklasistą?

b) Kol. Mr. H. W idm ański p rzy jechał w dw a dni po 
„zrzeczeniu się" przez P an a  D ziedzica posady w aptece K asy
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Chorych,^ n ie znałem  go poprzednio i nie spotykałem  nio-dy 
w ¡syciu i nie było w tedy jak ichś specjalnych  w arunków  życio- 
w ycn, do tyiKO w takim  w ypadku  m ożna zastosow ać: „spo jrza ł 
i pokochał .

c) Kol. Mr. J . F ilipczaka  znam oddaw na i szczycę sio 
jego przy jazm ą i podkreślam  — przy jaźń  tego solidnego czło­
w ieka jedyn ie  zaszczyt przynosi.

d) Kol. K ubicki je s t moim kuzynem  w proste j lin ji od 
A dam a, tego z ra ju . p rarodziciela ludzkości (mówiąc biblijnie). 
J akie same kuzynow stw o łączy  mnie i z Panem , P an ie  Dzie­
dzic, co naw et z w ielką przykrością  konsta tu ję .

P an ie  W. Dziedzic! w  czasie naszej dw uletn iej w spółpra­
cy  m usiałem  P an a  ustaw icznie trzym ać za rękaw , m itygując 
P ana, co mi się nie zawsze udaw ało. Uważałem za swój mo­
ra lny  obow iązek w pływ ać na P an a  trzeźw iąco! K tó ryż  bo z 
w spółpracow ników  nie by ł kandydatem  do usunięcia?’ B ył na 
w ydaleniu i to  k ilk a  razy  Kol. Czekaj, był Kol. Sachnow ski 
(chociaż P ań sk i kum , boś mu P an  dziecko do chrztu  trzym ał), 
był p. K ubicki, byłem  ja , przypom ina P an  sobie k iedy? P od ­
powiem: „spraw a K acy",P an ie  Dziedzic!

A przecież to  w szyscy pracow nicy „ s ta ra  gw ard ja" , 
dzielni ludzie, k tó rzy  nie pracow ali, a  zaoryw ali się i pomimo 
tego zawsze niepew ni byli swego losu w atm osferze ferm entu, 
k tó ry  P an  w yw oływ ał. U legł P an  psychozie d y k ta to rsk ie j, p ły ­
nącej zgóry, zapom inając, że do tąd  dzban wodę nosi, dopóki 
i t. d. A kcja  przeciw  P anu  nie by ła  posunięciem  dw uch—trzech 
osób, lecz cała brać, bez w y ją tku , jeszcze podczas Pańsk iego  
urzędow ania zw róciła się do Zarządu, n iosąc w zanadrzu  w aż­
ne m otyw y, z prośbą: m y albo on. W  rezultacie  dano P anu  
w yraźnie do zrozum ienia: „żegnaj m iły“.

Jeś li P an u  tego mało, com rzekł — mogę więcej, ale to 
się da  zrobić na  innem  m iejscu, czy to w Sądzie K oronnym , 
czy K oleżeńskim  — pozostaw iam  P anu  do wyboru.

Staniślatc Edm und Fiszer.
Ostrowiec, 23. V. 1928 r.

K r o n i k a .

Dyplom m agistra farmacji na uniw ersytecie Jagielloń­
skim  w K rakow ie uzyskali dn ia  30 ub. m. n astęp u jący  studen­
ci (tk i): C aputa  M arjan, E isenbach Ju lju sz , F inderów na F ry d e­
ryka. F ischab Zygm unt, F iirgang Hela, G ąsiorów na Jadw iga, 
H ay Józef, H erlingerów na Jan in a , H irschów na D ana, Horody- 
ski Jan , K alm us Adolf, K at z Jak ó b , L abinów na K lara , Lam 
M ardechej, L aufgang A braham . Łukowicz Leon, Pauzerów na 
E stera , Petrygzyn  Jan , R oem er M arjan, Schw adron Osiasz, 
Schoengutów na Jan in a . W alder Dawid.

D yplom y m agistra farmacji na un iw ersytecie Stefa 
na B atorego w  W ilnie w term inie czerwcowym uzyskali:

H alina Szantyr-D owgielew iczow a, W itold  Jundziłł. M arjan 
K ow alski. K azim ierz K ozarski, A bram  K ram er, Jad w ig a  Le- 
w aszkiew iczów na, A leksander Sobolewski.

[Świadectwa pom ocnika aptekarskiego na U niw ersytecie 
W arszaw skim  dn ia  14 ub. m. o trzym ali n astęp u jący  k an d y ­
daci: B iałek P au lina , Buch wic Jan , B ielaw ska Jan in a , Cyryń- 
ska  G runia. D aszkiew icz-B ortnow ska M arja, F ab jan  Jan , Gu­
stow ska Zofja, G onczar E ugenja, Gołębiow ska Teodora, Gutes 
F ejga, G oldberg Jen ta , K opczyńska Czesława, K irszon Rykel. 
K raw ec M ałka, Legocki Bronisław . M inakowski Tadeusz, P o ­
pław ska M arja, P ozn iak  Zofja, R akow ska M arja, Sarnecka 
Iroida. Schwab Jan .

U bezpieczenia społeczne.Zakład ubezpieczeń pracow ników  
um ysłow ych zała tw ia roszczenia o św iadczenia dla ubezpie­
czonych. P rzedew szystk iem  zała tw iane są roszczenia o jedno ­
razow ą „odpraw ę", oraz roszczenia o zaopatrzen ia  starcze.

P raw o do jednorazow ej „odpraw y" m ają: 1) ubezpieczo­
ny, k tó ry  s ta ł się trw ale  niezdolnym  do w ykonyw ania zawo­
du, a  nie przebył w ubezpieczeniu 60 m iesięcy składkow ych.
2) w dowa po ubezpieczonym , k tó ry  nie p od ją ł odpraw y, ani 
nie ma prawni do ren ty  z pow odu nieprzebycia 60 m iesięcy 
w ubezpieczeniu o ile nie zaszedł w ypadek  rozdziału  z winy 
zgłaszającego roszczenie, lub rozw odu m ałżeństw a, o ile śmierć 
ubezpieczonego nie n astąp iła  przed upływ em  sześciu miesięcy 
od zaw arcia m ałżeństw a (z w yjątk iem , gdy  śm ierć została  spo­
w odow ana przyczynam i, k tó re  zaszły po zaw arciu małżeństwa'.

lub o ile m ałżeństw o było zaw arte z ubezpieczonym  po ukończe­
niu przez niego 55 la t życia, 3) wdowiec, k tó ry  prócz w arun­
ków, w yżej w ym ienionych, niezdolny je s t do w ykonyw ania 
zaw odu, n ie  posiada niezbędnych środków  u trzym ania, a  zm arła 
m ałżonka ponosiła w całości lub w przew ażającej części w y­
datk i, połączone z u trzym aniem  rodziny, 4) w b rak u  up raw ­
nionej wdowy, lub wdowca — siero ty  do 18 roku  życia lub do 
24 roku  życia, o ile odbyw ają s tu d ja  w szkołach publicznych 
lub m ających  praw o publiczności, a  naw et niezależnie od w ie­
ku, o ile nie są  zdolne do zarobkow ania w skutek  ułom ności, 
k tó ra  is tn ia ła  p rzed osiągnięciem  18 ro k u  życia.

Bezrobocie w aptekach Kasy Chorych 
m. Łodzi.

ZATARG NA TLE ZARZĄDZENIA O MASOWEM PRZYGOTO­
WYWANIU MIXTUR.

Bezrobocie w aptekach K asy  m. Łodzi, rozpoczęte 
w dniu  28 czerwca, a trw ające do dnia dzisiejszego 
(26. V II .) ,  jak  to już wiadomo czytelnikom  naszym z 
kom unikatów  prasy codziennej, spowodowane zostało 
zarządzeniem władz K asy o masowem przyrządzaniu 
m ix tu r w ykrztuśnych na zapas. Zdarzenie to jako z ja­
wisko dotychczas nie spotykane, wymaga szczegółowe­
go omówienia.

M oment rozpoczęcia bezrobocia poprzedziły wy­
padki, o których dokładnie inform uje nas sprawozda­
nie K om itetu  W ykonawczego kolegów K asy Chorych 
m. Ł o d z i:

„Po w ydaniu  okólnika przez Zarząd K asy Cho­
rych z szablonami recept na grypę, co miało miejsce 
po 20 czerwca r. b. otrzym aliśm y instrukcję, ustną od 
kierow nika apteki, że szablony te mamy wykonywać 
na zapas.

I  rzeczywiście, przez parę dni były te lekarstw a 
robione w balonach 10  kg., poczem przez siły niefacho­
we we flaszki rozlewane i ekspedjowane.

Leki, tak  przyrządzone, były przetrzym yw ane z 
powodu b raku  zapotrzebowania na nie przez 3 - 4  
dni i tak ie  ekspedjowane.

Poniew aż kierow nicy aptek zażądali, abyśmy 
stemplowali sygnatu ry  do tych leków, (robib sprawdzał 
i wydał) myśmy odmówili, uważając, że za leki, według 
tej metody zrobione i przetrzym yw ane jeszcze przez 
parę dni, n ie może odpowiadać żaden szanujący się fa r ­
maceuta. Zwołaliśmy walne zebranie wszystkich far- 
maceutów-pracowników K asy Chorych m. Łodzi, na 
którem  uchw aliliśm y następujące rezolucję:

1) Sposób w ykonania okólnika z szablonami re ­
cept na grypę w in te rp re tac ji kierow ników aptek nie­
zgodny jest z prawem  i honorem aptekarza, gdyż: a) 
skład tych leków wyklucza robienie ich na zapas z po­
wodu łatwego psucia się, b) robienie w dużych ilościach 
nie daje możności dokładnego zm ieszania i rozlewania, 
tem bardziej, że funkcję powyższą powierzono siłom 
niefachowym, przym uszając jednak farm aceutów  do 
ponoszenia całkow itej odpowiedzialności za jakość le­
karstw a, wobec czego uznaliśm y stanowisko Zarządu 
K asy Chorych w powyższej sprawie za zamach na zdro­
wie ubezpieczonych z jednej strony, i na prawo wy­
konyw ania naszego zawodu z d rug ie j strony.

2) .Do likw idacji powstałego za targu  w ybieram y 
kom itet wykonawczy.

3) Leków łatwo psujących się na zapas nie robić.
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4) Recept pisanych systemem znachorskim  nie 
pizyjm owac, o czem zawici domie lekarzy referentów  
i kierow ników  aptek.

5) W razie u jaw nien ia represji ze strony Zarządu 
K asy Chorych w stosunku do kogobądź z pracowników, 
postanowiono solidarnie pracę porzucić.

_ 6) Zwrócić się do Zarządu K asy Chorych z propo­
zycja cofnięcia n iefortunnego okólnika i pozwolenia 
nam  pracować zgodnie z prawem  i sumieniem.

W w ykonaniu powyższych uchw ał zwrócili się nasi 
delegaci do w szystkich kierow ników aptek z oświad­
czeniem, że uchw ały tak ie  zapadły i niech oni w ynio­
są z tego konsekwencje.

K ierow nicy zaś porozumieli się z Zarządem K asy 
i odpowiedzieli, że stanowisko Zarządu jest n ieustępli­
we i że otrzym ali polecenie zawieszenia każdego p ra ­
cownika, k tóry  nie podporządkuje się rozporządzeniu 
Zarządu K asy Chorych.

W dniu  następnym  kierow nik 2-giej apteki p. Po- 
drygalski zwrócił się ostentacyjnie do kol. K ap łań ­
skiej: „czy pani będzie robiła lekarstw a grypowe na 
zapas?“ Odpowiedziała przecząco. Została zawieszona. 
Wszyscy koledzy odrazu zaprzestali pracy, nie wyclio- 

.dząc z ap tek i.
Za godzinę przybyli p. dyr. Samborski i zast. nacz. 

lek. D r. Sokołowski w yrazili zdziw ienie :r powodu ta ­
kiego obrotu rzeczy, odwiesili kol. K apłańską, prosząc 
ją  o robienie recept zgodnie z prawem  i sumieniem.

I  znów parę dni było spokojnie.
W  dn iu  26 czerwca przyjechali na dłuższą kon­

ferencję ci sami panowie i oznajm ili, że oni chcą, abyś­
my przygotowywali lekarstw a tylko na jedną dobę na 
zapas, późnej tylko na 1  zmianę, t. j. na 8 godzin, przy- 
czem pozostałe po tym  term in ie  leki wylewać, —  m yś­
m y na to odpowiedzieli, że będziemy robić w większej 
ilości, lecz w miarę, wpływ u recept, gdyż wylewanie 
leku jest m arnotraw stw em , na które m y jako ubezpie­
czeni nie możemy pozwolić.

W tedy polecono kierow nikom  aptek, aby zawie­
szali wszystkich, ktokolwiek nie podporządkuje się, 
ich rozporządzeniom.

I  stw ierdzam y, że zupełnie form alnie zostali za­
wieszeni koledzy w aptekach I , TI i I I I .  W aptekach 
IV  i Y-ej i w Zgierzu stanęli przez solidarność samo­
rzutnie.

K onferencja naszych delegatów z Zarządem Kasy 
Chorych przy udziale Wojewódzkiego Urzędu Zdro­
wia nie dała żadnych wyników, gdyż dyrektor Skal­
ski uchylił się od wyraźnego stanowiska, proponując 
odesłanie spraw y do D epartam entu  Służby Zdrowia 
w W arszawie celem rozstrzygnięcia sporu, na co 
myśmy się zgodzili, proponując Zarządowi K asy Cho­
rych cofnięcie okólnika i przystąpienie w tych w arun­
kach do pracy.

N a powyższe p. K ałużyński się nie zgodził, pro­
ponując odwrotnie, t. j. honorowanie okólnika i w  tych 
w arunkach rozpoczęcie pracy, na co myśmy się nie zgo­
dzili.

A pteki i zdrowie ubezpieczonych zostały oddane 
na pastwę siłom niefachowym.

Zarząd Główny naszego Związku w W arszawie 
zwrócił się do profesora B r. Koskowskiego z prośbą 
o w ydanie op in ji w sprawie przyrządzania m ix tu r na 
zapas.

Odpowiedź tegoż profesora znana, jak  również o- 
i zeczenie m ineraloga prof. W eyberga. Po tych orzecze­
niach odbyła się konferencja w W arszawie w P a ń s t­
wowym Związku K as Chorych, gdzie nasi de­
legaci otrzym ali propozycję robienia na zapas na 
przeciąg 8 godzin, na co rzecz prosta zgodzić się nie 
mogli.

Spraw a przeszła na ponowne rozpatrzenie ciał nau­
kowych U iw ersytetu W arszawskiego.

Orzeczenie profesorów Koskowskiego i W eila, jak  
również in terp re tację  M inisterstw a Spraw  W ewnętrz­
nych załączamy.

Na interw encję Zarządu Głównego Związku Zawo­
dowego Farm aceutów  Pracow ników , w dniu  13 lipca 
odbyła się konferencja w Zarządzie K asy Chorych przy 
udziale delgatów naszego Zarządu Głównego.

Na koferencji powyższej, opierając się na ostatecz- 
nem rostrzygnięciu istoty sporu przez czynniki m iaro­
dajne, zaproponowaliśmy przystąpienie do pracy na 
warunkach z przed zatargu.

Delegaci K asy  Chorych znów się nie zgodzili na 
nasz punk t w idzenia i konferencję przerwano-.

N a  p o w y ż sz e j k o n f e r e n c j i  b y ła  p o r u s z a n a  s p r a w a  
w y p ła ty  n a s z y c h  p o b o ró w  z a  cza s  p r z e p r a c o w a n y .  P r e ­
zes  .K a łu ż y ń s k i  o ś w ia d c z y ł ,  że  p o b o ró w  p rz e z  z e m s tę  
n ie  w y p ła c i  i  g ło d e m  d o  u le g ło ś c i  n a s  z m u s i ,  r a d z ą c  
w y s tą p ić  o p o b o ry , n a  d ro g ę  p r a w n ą ,  co te ż  u c z y n i l iś m y .

Wobec ukazania się w prasie, w początkach za­
targu , oszczerczego i tendencyjn ie przekręcającego fa k ­
ty. kom unikatu K asy Chorych, m usieliśm y na to za­
reagować.

N ie s te ty ,  p r a s a  n ie  c h c ia ła  w  d o s ło w n e m  b r z m ie ­
n i u  n a s z y c h  k o m u n ik a tó w  z a m ie sz c z a ć .

„R epublika“ na zwrócenie się do niej na zasadzie 
ust. pras. kategorycznie odmówiła d ru k u  sprostowania 
naszego.

Wobec takiego stanowiska prasy zmuszeni byliśm y 
wydać znane już ulotki, w których ubezpieczonym sta­
raliśm y się przedstaw ić sprawę za targu  naszego z Za­
rządem K asy Chorych we właściwem świetle.

W odpowiedzi na to, p. K ałużyński, wobec b li­
skich wyborów do Zarządu K asy Chorych, odwołał się 
do Związków Klasowych, i p ragnąc je zmobilizować 
p r z e c i w k o  nam, wygłosił ziejącą jadem  oszczerstwa mo­
wę, proponując odpowiednio zgóry przygotow aną rezo­
lucję dla prasy. Rezolucja przez większość obecnych 
adherentów i krew nych p. K ałużyńskiego została przy­
jęta-

D zielnie w tej akcji sekundowali p. K ałużyńskie­
mu towarzysze ze Związku „P raca“, gdyż wypuścili 
ulotkę, broniąc tych  szańców rodzinnego dobrobytu, ja ­
k i z w ielkim  nakładem  pracy zdobyli na teren ie K asy 
Chorych, i wylew ając całe kubły  pomyj przeciwko far­
maceutom.

Zaznaczamy, że p. K ałużyński et tu t ti  quan ti nas 
nie przestraszą i że my nie zm ienim y swego stanowiska.

Masy robotnicze wraz z całym społeczeństwem już 
doskonale zorjentow ały się, gdzie trzeba szukać tych 
szkodników społecznych i odpowiednie konsekwencje 
w krótkim  czasie wyciągną, dając możność tym  panom 
zajęcia się właściwym fachem, gdyż, jak  widać, sztu­
ka rządzenia taką insty tucją , jak  K asa Chorych, jest 
im obcą. _ __
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Dalszy rozwój akcji naszej będziemy oświetlać w 
odpowiednich spraw ozdaniach“.

W uzupełnieniu powyższego sprawozdania poda­
jem y niektóre szematy z liczby 9-ciu, zaleconych przez 
.arząd  k asy  Ch. do masowego przyrządzania na za­
pas,. oraz dalsze szczegóły.

Nr. 1. Inf. ipęcacuanh. 0,5 — 180.0 
P jrrenol 5.0 
A ntip iryn  4,0 
Coff. n. benz. 1.0 
Syr. A lthaeae 20,0

Nr. 2. P vrenol 6,0
P iram idon. 2,0 
Codein. phosph. 0,2 
Sir. simpi. 20,0 
Aq. destiii. 180,0

Nr. 3. Inf. r. ipęcacuanh. 0,5 — 180.0 
N atr. benzoic.
Aq. lan rocerasi ä  3,0 
Cod. phosph. 0,15 
Svr. a lthaeae  ad  200,0

Nr. 4. Inf. ipęcacuanh. 0,4 — 180,0 
Liq. ammon. anis. 2,0 
Codein. phosph. 0,1 
N atr. b icarbonic. 3,0 
Sir. simpi. ad  200.Ó

*  * *

Zarząd Główny Z. Z. F . P ., p ragnąc zasadniczo 
w yjaśnić kw estję sporną, k tóra stała się jDrzyczyną za­
targu , zwrócił się pisem nie w d. 2 lipca do p. Dzieka­
na B r. Koskowskiego, oraz cło D epartam entu  Służby 
Zdrowia z prośbą o w ydanie orzeczenia w spraw ie po­
wyższej. T ekst otrzym anych przez Z. Gł. odpowiedzi 
jest następujący:

U niw ersytet W arszawski 
Dziekan

Wydziału Farm aceutycznego
N r. 277-28.

W arszawa dn. 3 lipca 1928 r.
Do Związku Zawodowego .Farmaceutów Pracow ników 

w Rzeczypospolitej Polskiej.
w miejscu.

W odpowiedzi na pismo z dnia 2 lipca r. b. N r. 
320, przedewszystkiem  muszę w yrazić swoje zdziwie­
nie z powodu fak tu , że kw estje tak  bezsporne, jak  wy- 
łuszczona w rzeczonem piśmie, mogą wzbudzać wśród 
fachowców jakiekolw iek wątpliwości.

Każde lekarstw o złożone, przepisane przez lekarza, 
a nie objęte farm akopeą, powinno być przyrządzone in ­
dyw idualnie i ex tempore. Za dobroć przyrządzonego 
leku odpowiada pracownik.

Przedstaw ione mi przepisy leków nie mogą 
być w żadnym  w ypadku przyrządzane na zapas.

D ziekan W. F.
««». (— ) B r. KoslcowsJci.

M inisterstw o
Spraw W ewnętrznych

Nr. Z. F. 1890/28
W arszaw a, dn. 11 lipca 1928 r.

Do Związku Zawodowego Farm aceutów  Pracowników
w m iejscu 

ul. B racka 18.
Na podanie z dnia 7 lipca r. b. w spraw ie sporzą­

dzania w większych ilościach leków w ykrztuśnych w

aptekach Łodzkej K asy Chorych M inisterstw o Spiaw  
W ewnętrznych zaw iadam ia jak  n iż e j :

Leki w ykrztuśne, sporządzane zgodnie z ustalone- 
mi przez Łódzką K asę Chorych schematycznemi recep­
tam i, u legają łatwo prędkiem u rozkładowi i zmianom.

Aczkolwiek zm iany te i rozkład nie powodują sk u t­
ków tru jących, mogą wywołać w organiźm ie objawy 
lekkich zaburzeń.

Psucie się tych leków zależne jest nietylko od cza­
su, ale również od tem peratury , w jak ie j są one prze­
chowywane.

Ponadto wobec różnego ciężaru gatunkowego po­
szczególnych składników  dozowanie tych leków, spo­
rządzonych w większej ilości, wym aga dużej s ta ran ­
ności, a mianowicie koniecznem jest dokładne ich 
w strząsanie przed rozlaniem  do poszczególnych naczyń.

W uw zględnieniu powyższego M inisterstw o Spraw  
W ew nętrznych uznaje; że leki wym ienione z reguły  
nie pow inny być sporządzone inaczej, jak  indyw idual­
nie na podstawie każdej recepty. Jednak  w przypad­
kach, kiedy identycznych recept wpływa do apteki 
większa ilość w ciągu jednej zm iany personelu, a szcze­
gólniej w razie epidem ji, poszczególny pracow nik mo­
że przyrządzić odrazu większą ilość leku i podzielić ją  
na dozy z tem  jednak, że ilość ta  nie będzie p rzekra­
czać 2 litrów , t. j. ilości, k tó rą przez potrząsanie można 
dokładnie zmieszać.

Niepożądanem  jest również sporządzanie zgóry 
większej ilości leków przed otrzym aniem  indyw idual­
nych recept w przekonaniu, że określona ich liczba 
w płynie do apteki, albowiem ten  sposób przyrządzania 
może w praktyce pociągnąć za sobą łatw e pom yłki, a w 
razie m niejszej sumienności pracow nika powodować 
zostaw ianie niew ydanej ew entualnie ilości na czas póź­
niejszy.

Jednak  M inisterstw o Spraw  W ewnętrznych 
nie uważa, aby naw et tak ie  uprzednie sporządzanie le­
ku  w większej ilości było stanowczo niedopuszczalne 
i zarządca apteki może poruczyć tego rodzaju pracę 
tem u z pracowników, k tó ry  zasługuje na całkowite za­
u fanie pod względem sumienności i um iejętności, ale, 
jak  to już zaznaczono, przypadki teco rodzaju należy 
traktow ać, jako w yjątk i od ogólnej zasady, dopuszczal­
ne w razach nagłej potrzeby? gwałtownego, a przejścio­
wego zwiększenia się zapotrzebow ania i t. p.

D yrektor D epartam entu  Służby Zdrowia
. . (— ) P iestrzyński.

W dniu  6 lipca, celem zlikw idow ania zatargu, od­
była się konferencja w Ogólno-Państwowym Związku 
Kas Chorych, przy udziale przedstaw iciela D eparta­
m entu Służby Zdrowia, p. naczelnika Gawińskiego. 
S trony reprezentow ali: z ram ienia Związku —  kol. 
kol. Nałęcz, F ink-F inow icki, Grabowski i K a lick i; z ra ­
m ienia Ogólno - Państw - Związku K as Ch. —  pp. 
Osiowski i Skw arczyński, z ram ienia Zarządu K . Ch. 
m. Łodzi —  przewodniczący p. K ałużyński. Po 6-oio 
godzinnych debatach do porozum ienia nie doszło.

W dn. 9 lipca w D epartam encie Służby Zdrowia 
zaproszeni w charakterze rzeczoznawców p. Dziekan 
prof. Br. Koskowski i D r. W eil wypowiedzieli opinję 
swą wobec przedstaw icieli Związku i K asy Ch., na pod­
stawie czego wydane zostało wyżej zamieszczone orze-
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ozenie D epartam entu  Służby Zdrowia.
W alne zebranie kolegów strejkujących, zwołane 

po dniu  nieudanej konferencji z Zarządem K . Ch. 
(13. V I I )  zaakceptowało stanowisko delegacji i uchwa­
liło walkę, w ytrw ale prowadzić nadal.

W dniu  18. V I I  Zarząd G-łówny wspólnie z przed­
staw icielem  Centr. O rganizacji P rac . Umysł, pod prze­
wodnictwem senatora p. Lempke (z klubu B. B.) in te r­
weniował w Okręg. Urzędzie Ubezpieczeń, w Głównym 
Inspektoracie P racy , u p. M inistra P racy  i w De- 
part. Służby Zdrowia.

W Okręg. Urzędzie Ubezpieczeń p. inspektor Ry- 
tarow ski przyobiecał delegacji, iż w ciągu tygodnia 
postara się sprawę zatargu  rozpatrzeć. Jak  wnosić moż­
na z tego Okr. U rząd Ubezpieczeń nie trak tu je  za targ  
łódzki, jako sprawę p ilną, jeżeli przy jąć pod uw af 
in terpelację Zarządu Główn. Z. Z. F . P . z pierwszych 
dni lipca.

W Głównym Inspektoracie P racy  delegacji zako­
munikowano, iż sprawa w ypłaty  poborów za m. czer- 
więc jest bezsporna i w spraw ie te j Gł. Inspektom 
ra t  będzie ingerować.

P. M inister P racy , po przedstaw ieniu całokształ­
tu  spraw y przez delegację., oświadczył, iż najpóźniej 
ido dn. 23. V II . zwołana będzie konferencja z udziałem 
obydwu stron celem zlikw idow ania zatargu , co do po­
borów —  przyznał słuszność delegacji, iż za czas prze­
pracow any pobory w inny być wypłacone, —  w tym 
celu p. M inister wyda odpowiednie zarządzenie.

W d. 23 V II .  W alne zebranie kolegów aptek p ry ­
watnych w Łodzi wyniosło uchwałę, iż w razie gdyby 
za targ  kasowy nie został zlikw idow any do dnia 27. V II ,  
bezrobocie obejmie również i apteki pryw atne.

*

Zatarg  łódzki trw a już blisko miesiąc, przynosząc 
olbrzymie szkody zarówno strejku jącym  kolegom, jak 
i samej in sty tuc ji. Zarząd K asy Ch. nic w tym  czasie 
n ie uczynił, aby dojść do porozumenia, bezrobocie s ta ­
ra  się przeciągnąć, ziejąc nienaw iścią do kolegów na­
szych za to, iż akcja strejkow a zdepopularyzow ała go 
w oczach ubezpieczonych, co, wobec bliskich wyborów, 
czytać należy: przyszłych wyborców.

N ie ulega wątpliwości, iż lw ia część odpowiedzial­
ności za w ynik ły  konflik t spada na głowy kierowników 
aptek kasowych. N ie kto inny, a oni właśnie, 
ze stanowiska swego- w inni byli przestrzedz Za­
rząd K asy przed wprowadzaniem  niepraktyko- 
wanych nigdzie metod przygotow ywania leków. 
O ni, powołani do czuwania nad sum iennością m a­
sy pracowniczej, zadali gw ałt w łasnem u sum ieniu, wy­
kazując bierność tam , gdzie należało wypowiedzieć waż­
kie słowo, ultrauległość wobec swych zwierzchników 
w imię, k a rje ry  osobistej —  szczególne oddanie się in ­
sty tucji, k tórej w ten  sposób wyrządzili niedźwiedzią 
przysługę.

Be?: względu na to, jaki będzie w ynik zatargu, 
zwycięstwo m oralne jest po naszej stronie. Solidarne 
wystąpienie kolegów łódzkich stw ierdziło niezbicie, iż 
glos sum ienia i godność zawodowa są dla nich najw yż­
szym nakazem.

Pokażm y i my wszyscy, iż w tej heroicznej walce 
z zawziętym i nie przebierającym  w środkach prżeciw-

liikem koledzy łódzcy nie są odosobnieni, —  dajm y do­
wód. iż duchem i sercem jesteśm y z nim i,— w esprzyjm y 
karne szeregi, by nie osłabły, lecz w ytrw ały  do końca. 

Nasz szaniec łódzki upaść nie może!

Prasa łódzka o zatargu w K. Ch.

..Łódzkie Echo wieczorne“ z dnia 3 lipca:
Na m arginesie zatargu w  Kasie Chorych. M asow y w yrób  
lekarstw  psujących się  je s t  latem  niedopuszczalny. Opinja 
Prezesa Związku W łaścicieli aptek i naczelnika W ojew ódz­

k iego Urzędu Zdrowia.

Ze względu na to. iż za ta rg  farm aceutów  K asy  C horych 
m. Łodzi z zarządem  tej in s ty tu c ji przed łuża się, em ocjonując 
opinję publiczną, zw róciliśm y się do m iarodajnych  czynników  
fachowych z prośbą o w ydanie opinji w te j spraw ie. O^o. co 
nam  pow iedział prezes Związku W łaścicieli A p tek  w Łodzi.

— Zdaniem  w łaścicieli ap tek  m ają słuszność f a r m  a- 
c e u c i  k a s o w i .

Na zapas m ogą być przygotow yw ane ty lko  tak ie  leki, 
k tó re  sto jąc czas dłuższy nie u legają  zepsuciu się i rozk łado­
wi. Zależy to n atu ra ln ie  od sk ładu  chemicznego środków  lecz­
niczych i w ielu w arunków  n a tu ry  technicznej, sposobie prze­
chowywania leków  i t. p. O ile nam  wiadomo, środki leczni­
cze, w yrabiane przez ap tek i kasow e, absolutn ie nie n ad a ją  
się do przechow yw ania, zw łaszcza obecnie, w d o b i e  l e t ­
n i c h  u p a ł ó w .

Lekarstw o przygotow yw ane rano, po-1 w ieczór już się 
nie nadaje  do użycia  przez chorego.

A już stanow czo lekarstw a te  nie mogą być przechow y­
wane w balonach po dw a, trzy  dni, n ad a ją  się one wówczas 
ty lko  do w ylania.

A pteki p ryw atne  w czasie epidem ji g ry p y  nie stoso­
w ały masowego w yrobu lekarstw , lecz w yrab ia ły  je  indyw i­
dualn ie dla każdej recepty .

Z kolei zw róciliśm y się z prośbą o opinję do naczolnika 
W o jew ódzk iego  U rzędu Zdrow ia p. dr. Skalskiego.

Zasadniczo trudno  je s t powiedzieć, k to  ma rację, czy 
zarząd  K asy Chorych, czy farm aceuci kasow i — ośw iadczył 
nam  p. dr. Skalski. — Chodzi w łaściwie ty lko  o to, że nie mo­
gą być w yrabiane na  zapas lekarstw a, k t ó r e  u l e g a j  ą 
z e p s u c i  u.

O tem  powinien przedew szystk iem  pam iętać kierow nik  
ap tek i kasowej k tó ry  jest odpow iedzialny za jakość lekarstw . 
Jeś li dane lekarstw o w w ypadku  przechow yw ania ulega zepsu­
ciu, to nie wolno kierow nikow i ap tek i w ydaw ać go do zu­
życia chorym. W tym  w zględzie n i e  o b o w i ą z u j ą  g o  
ż a d n e  z a r z ą d z e n i a  z a r z ą d u  K a s y  C h o r y c h ,  m u­
si się tu  kierow ać swem sum ieniem  zawodowem.

..K urjer Ł ó d zk i“ z dnia 5-go lipca:
D wugłos w spraw ie zatargu o recepty Kasy Chorych. Far­
maceuci podtrzym ują sw e stanow isko. Lekarze i prow izorzy  

uspraw iedliw iają krok zarządu Kasy Chorych.

K om unika t Farm aceutów  pracow ników  M. Łodzi.
Przew odniczący zarządu i w icedyrek tor K asy  w  w y­

wiadach, udzielanych prasie, s ta ra  się w prow adzić w błąd  opinję 
publiczną z pow odu za ta rgu  farm aceutów  z K asą Chorych.

Że lek i na  grypę, do robien ia  k tó rych  na zapas w e­
dług szem atów  zm uszano farm aceuótw , p su ją  się, doskonale 
wiadome jes t Zarządow i K asy  Chorych, bowiem sam p. Szu­
ste r zalecał w ylew anie z balonów  pozostałości z poprzednie­
go dnia.

W  spraw ie przygotow yw ania leków  pierw sze i ostatn ie  
słowo należy  do farm aceutów :

1) tego, k tó ry  na  m iejscu przygotow uje dany  lek i za 
przyrządzenie je s t osobiście odpow iedzialny;

2) tego, k tó ry  w D epartam encie Zdrowia, czy w W oje­
wódzkim  Urzędzie Zdrowia stoi na straży  praw a, obow iązu­
jącego przy  w yrobie leków.



134 K R O N I K  A F A R M A C E  U T Y C Z N A Nr.  7

O pinja zaś lekarzy , n a  którą, pow ołuje się Z arząd K asy 
może być m iarodajna  ty lko  w zakresie p rzepisyw ania, lecz nie 
p rzygotow yw ania leków. Tem bardziej podkreślić tu  należy, że 
op in ja  lekarzy  ogranicza się ty lko  do lekarzy  naczelnych i le­
karzy  referentów , ogół zaś lekarzy , ja k  w iadomo, dalek i jes t 
od aprobow ania rzeczy, godzących w kieszeń, a przedew szyst- 
kiem  w zdrowie, a naw et w życie ubezpieczonych.

W iedząc, że Z arząd K asy  staną ł na  punkcie  w łasnej am ­
bicji nie ustępow ać — zgodziliśm y się na orzeczenie odpo­
w iednich władz zdrowia, lecz pod w arunkiem  niew prow adza- 
n ia w życie kw estjonow anego przez nas rozporządzenia do 
czasu roztrzygnięcia sporu. Z arząd K asy  propozycję tę  odrzu­
cił, zastosow ał przym us i zaw iesił czynność w ap tekach . My 
m aszyn nie rozbijam y przy  zm echanizow aniu pracy, ja k  mó­
wią, p rzedstaw iciele K asy  Chorych, m echanizację p racy  uzna­
jem y w zupełności i idziem y z duchem  czasu na  wzór zachod­
nio-europejski, lecz o ile ona jes t w zgodzie z praw em , sto- 
jącem  na straży  zdrow ia ludzkiego.

Farm aceuci w ięc nie obaw iają się redukcji, gdyż było 
zawsze i je s t obecnie w ielkie zapotrzebow anie pracow ników  
farm aceutów .

O g ó ł  p r a c o w n i k ó w  f a r m a c e u t ó w  K a s y  
C h o r y c h  p o t w i e r d z a  o d  p o c z ą t k u  z a j ę t e  s t a ­
n o w i s k o  z a ł a t w i e n i a  z a t a r g u  n a  p o d s t a w i e  
o r z e c z e n i a  o d n o ś n y c h  w ł a d z  z d r o w i a  i g o t o «  
j e s t  p r z y s t ą p i ć  d o  p r a c y  p r z y  s y s t e m i e  j a k i  
b y ł  p r z e d  z a t a r g i e m .

P racow nicy a p tek  K a sy  C horych m. Łodzi.

W  SPR A W IE ZATARGU.

O pinja publiczna, a  zw łaszcza szerokie rzesze ubezpie­
czonych zostały  pow ażnie zaniepokojone od k ilku  dni już 
trw ającym  stra jk iem  farm aceutów  w tu te jsze j K asie Chorych.

Dłużej milczeć nam  nie wolno: w inniśm y społeczeństw u 
dać w yczerpującą odpowiedź na zupełne słuszne py tan ie : kto 
w inien?

Otóż rzecz ta k  się p rzedstaw ia. K asa C horych w Łodzi 
obsługuje praw ie 400 tysięcy  ludzi, licząc członków  w raz z ro ­
dzinam i. Oczywiście, że p rzy  tak ie j masie ilość recept w yda­
w anych w ap tekach  kasow ych idzie w tysiące  już w norm al­
nych w arunkach. N ietrudno więc sobie w yobrazić, co się 
dziać musi w razie epidem ji, k iedy  to  w kró tk im  czasie, b<> 
zaledwie w dw a — trzy  tygodnie zapada na  g rypę  12,000 ubez­
pieczonych.

K asa  Chorych w porozum ieniu z naczelnym  lekarzem  
referen tam i i k ierow nikam i ap tek , dążąc do tego, aby  zabez­
pieczyć chorym  podczas epidem ji możliw ie szybką i doraźną 
pomoc lekarską, oraz dostarczyć im lek arstw  w m inim um cza­
su, postanow iła przeprow adzić racjonalizację  w yrab ian ia  jed ­
nego ty lko  leku! Chodziło mianowicie o środek  w ykrztuśny , 
p rzep isyw any z tem i lub innem i dodatkam i przez w szystkich 
praw ie lekarzy  podczas grypy .

N a jeden  ten  środek  w ybrano z k ilku  ty s ięcy  recept 9 
rozm aitych kom binacyj (4 d la  dorosłych i 5 d la  dzieci) i w yda­
no polecenie w szystkim  aptekom  szykow ania tak ie j ilości 
tego  leku. aby  starczy ła  na  12 godzin.

O jak iem kolw iek  bądź psuciu się tego lekarstw a, ja k  
to  m ylnie inform ują opinję publiczną pp. farm aceuci mowv 
być nie może, a  najlepszym  tego dowodem je s t fak t, żę p ryw atn i 
lekarze zapisują lek  ten  (Inf. Rad. Ipec.) swym pryw atnym  
pacjentom  w ilościach 200.0 gr.. a  więc na dw a-trzy  dni.

K iedy  panu je  epidem ja ty fusu  czy dezyn te rji w szystkie 
in s ty tu c je  o charak terze  społeczno-leczniczym  robią to  samo. 
czyniąc zapasy  najbardzie j używ anych leków , gdyż inaczej 
n ie , podołaliby  wymogom groźnej chwili i chory  zm arłby, za­
nim otrzym ałby lek  przygotow any  ex tem pore (odręcznie).

T ak  oto p rzedstaw ia się m eritum  spraw y w świetle
praw dy.

Z estaw iając -to w szystko w idzim y, że K asa C horych siłą 
rzeczy została zmuszona do powyższego rozporządzenia na  czas 
epidem ji, m a ją c : na  względzie jedyn ie  dobro ubezpieczonych 
i to  po porozum ieniu się z lekarzam i (ank ieta) i k ierow nika­
mi ap tek  — prow izoram i farm acji.

R zucając pracę w chwili ta k  ciężkiej i k ry tyczne j, zanim
W ojew ódzki Urząd Zdrow ia do k tórego  odwołał się Zarząd
K asy  Chorych, w ypow iedział swą opinję. rzucając  ją  w cza­

sie epidem ji i pozbaw iając ty s iące  chorych potrzebnego im 
lekarstw a, panow ie farm aceuci dow iedli, że nie o dobro ubez­
pieczonych im chodzi, lecz o egoistyczny  in teres w łasny.

Polecenie zaś p rodukow ania w iększej ilości w ykrztuśne- 
go leku  było ty lko  casus belli, k tó rą  w pierw  czy później pa 
nowie ci przegrać muszą.

Mamy niezłom ną nadzieję, iż poinform ow ana praw dzi­
wie op in ja  publiczna będzie w iedziała te raz, po czyjej stanąć 
stronie.

Lek. Nacz. K. Ch. Prof. (— ) Br. 1'om aszewicz.
Zast. Nacz Lek. (— ) Br. Sokołow ski.
Lek. Ref. Leczn. I-ej (— ) Br. K rzeczkow slti.
Lek. Ref. Leczn. Ii-ej (—) Br. Grójecki.
Lek Ref. Leczn. IH -ej (—) Br. Iiam elhar.
Lek. Ref. Leczn. IV -ej (—) Dr. K linger.
Lek. Ref. W ydz. Leczn. (— ) Br. Łuba.
K ierow nicy ap tek  kasow ych, prow izorzy farm acji: ( )

K o szyko w sk i, (— ) Podrygalski', (— ) W a jnszta jn , (— ) Ostrow­
sk i, (— ) K łopotow ski.

„R epub lika“ z dnia 5 lipca: . .
Profesorow ie — specjaliści orzekną czy  i jakie lekarstw a  

w olno przygotow yw ać na zapas.
Na w czorajszem  posiedzeniu zarządu K asy  C horych oma­

wiano spraw ę s tra jk u  farm aceutów , w ynikłego na  tle  m asow e­
go przygotow yw ania leków.

I . K ałużyńsk i i dy rek to r dr. Sam borski złożyli spraw oz­
dan ie  z przebiegu konferencji w urzędzie w ojew ódzkim  i zazna­
czyli. ze zarow no dr. bkalsk i ja k  i dy rek to r W agner nie uznali 
postępow ania zarządu K asy  za niew łaściw e i szkodliw e dla 
ubezpieczonych.

W  dyskusji, k tó ra  trw ała  k ilka godzin, p rzedstaw icie­
le polskich zw iązków w ypow iedzieli się przeciw ko m asowe­
mu w yrobowi leków  p łynnych  uw ażając, że trudno  przew idzieć 
ile leków tego rodzaju  będzie potrzeba tego dnia, a  pozosta­
wienie lekarstw  na  dzień  n astęp n y  je s t niebezpieczne.

W konkluzji d ługotrw ałej dyskusji postanow iono, że 
zarząd K asy C horych zasięgnie opinji profesorów -specjalistów  
i ostatecznie zadecyduje czy robić lekarstw a  na  z a p a s 'c z y  też 
me. J

,,Hasło Łódzkie“ z dnia 6 lipca:
Skandal w  Kasie Chorych. Lekarstwa „na zapas“ — kosztem  
zdrow ia ubezpieczonych. Takiemi metodami nie zdobędziecie  

zaufania rzesz pracujących.
Łódź poruszona je s t od k ilku  dni p rzew lekającym  sie- 

zatargiem  Zarządu K asy  Chorych z farm aceutam i.
. A pteki kasow e są zam knięte, a  nieszczęśliw i ubezpie­

czeni milszą godzinam i czekać na  sporządzenie leków  w ap te ­
kach pryw atnych , k tó re  niegotów kow e zam ów ienia tra k tu ja , 
jak  wiadomo, z karygodnem  lekceważeniem . Is to ta  zata rgu  po­
lega, jak  w iadomo na tem , że Z arząd K asy  chciał zmusić farm a­
ceutów  kasow ych do fabrykow ania masowo używ anych w do­
bie grypy środków  leczniczych „hurtem “ i na wzór ro sy j­
skich lekarzy  w ojskow ych przepisyw ać w szystkim  chorym  
psu jącą  się prędko „w odziankę".

Farm aceuci z godną najw yższego uznania sum iennością 
sprzeciw ili się stosow aniu  tego rodzaju  oszczędności kosztem  
zdrow ia ubezpieczonych.

Obecnie za ta rg  K asy  C horych z farm aceutam i w kroczył 
na nowe tory .

N ajlepiej chyba w yśw ietla tę, do tąd  bądź co bądź, za­
gmatwaną, sy tuację , pismo D ziekana W ydziału Farm aceutycz­
nego, k tó re  poniżej in extenso podajem y (następuje  tekst)".

T e r a z  d l a  k a ż d e g o  j e s t  j a s n e  m,  k t o  j e s t  
w i n o w a j c ą .

N i e  f a r m a c e u c i ,  k t ó r z y  n i e  c h c i e l i  w b r e w  
s u m i e n i u  s w e m u  p r e p a r o w a ć  p s u j ą c e  s i ę  l e k i  
e n  m a s s e ,  a l e  Z a  r z ą d  K a s y ,  k t ó r y  c h c i a ł  t ą  z e p ­
s u t ą  „ w o d z i a n k ą "  c z ę s t o w a ć  u b e z p i e c z o n y c h ,  
p ł a c ą c y c h  c i ę ż k o  z a p r a c o w a n e  e r o s  z e  n a  K a s o  
C h o r y c h .
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I t a m ,  w ś r ó d  t y c h  l u d z i ,  k t ó r z y  d z i‘ę k  i p r o -  
t e k c y j k o m  i p o p a r c i u  p a r  t y j  z a j ę l i  o d p o w i e -  
d i a l n e  f o t e l e ,  n a l e ż y  s z u k a ć  w i n n y c h ,  k t ó r z y  
d l a  z a s p o k o j e n i a  g ł u p i e j  a m b i c j i  w o l e l i  n a r a ­
z i ć  n a  s z w a n k  z d r o w i e  u b e z p i e c z o n y c h ,  n i ż  s k a ­
p i t u l o w a ć  p r z e d  s w y m i . . .  p o d w ł a d n y m i .

, .Ilasto Ł ódzkie“ z dnia  7 lipca:
Kasa Chorych broni „hurtowych“ lekarstw . „Jeżeli nie po­
m oże to nie zaszk od zi“. Tak uspakajają sum ienie w iejscy  

znachorzy.
W  zw iązku z trw ającem  w dalszym  ciągu bezrobociem 

farm aceutów  zatrudnionych  w ap tekach  kasow ych, odbyła się 
w czoraj w siedzibie Zarządu K asy  Chorych p rzy  ul. W ólczań­
sk iej Nr. 225 konferencja  prasow a, na  k tó rą  zaproszony został 
d r. Zygm unt W ejberg, były  profesor chem ji farm aceutycznej 
na  un iw ersytecie Ja n a  K azim ierza we Lwowie.

P ierw szy  zabrał głos p. dr. Sam borski, k tó ry  w skazał, 
że konferencja  została  zw ołana na  sku tek  pew nych nieścisłych 
w iadom ości w spraw ie za ta rgu  Zarządu K asy  z farm aceutam i, 
k tó re  ostatn io  u kaza ły  się w prasie łódzkiej i ma na  celu po­
dan ie  do pow szechnej w iadomości, że zarządzenie w ładz k a ­
sow ych o masowym w yrobie leków  przeciw ko g ryp ie  nie było 
bynajm niej spow odow ane chęcią szkodzenia ubezpieczonym .

Dr. W ejberg na  w stępie swego przem ów ienia w skazał, iż 
na  sku tek  prośby Z arządu K asy  Chorych m. Łodzi zbadał, ja ­
ko specjalista , przedstaw ione mu lekarstw a, stosow ane pod­
czas g ry p y  i stw ierdził co następu je:

R ecepty , będące przedm iotem  sporu, są  m ieszankam i 
4>-ch lub 5-ciu z 13-tu składników , z których, naw et gdyby  
w szystk ie  zostały  zm ieszane razem  w jednym  roztw orze, nie 
podlegają , an i w zajem nem u oddziaływ aniu, an i hydrolizie, ani 
u tlen ien iu  w ciągu dni k ilku , w ciągu k tó rych  pozostają w 
użyciu pacjentów .

Bez obaw y więc m ożna przygotow ać wym ienione m ie­
szanki na  dni k ilka, a  tem bardziej ty lko  na  jeden  dzień, ja k  
to  kasa  zarządziła, w celu obsłużenia licznych osób w czasie 
epidem ji.

Dr. W ejberg podkreślił, że p rzyrządzone z pow yższych 
sk ładn ików  lekarstw a, przechow yw ane przez czas dłuższy, by ­
najm niej nie nab ie ra ją  w łasności tru jących , najw yżej mogą 
n ie  w ywrzeć pożądanego efektu  leczniczego.

Przechodząc do omów ienia opinji dziekana w ydziału 
farm aceutycznego U niw ersy tetu  W arszaw skiego, prof. Koskow- 
skiego p. dr. W ejberg  w skazał, że najpraw dopodobniej profesor 
K oskow ski został w prow adzony w błąd.

In form atorzy  pow iedzieli mu widocznie, że łódzka kasa  
chorych  poleciła swym farm aceutom  w yrab iać lekarstw a na 
zapas, lecz nie zaznaczyli, o jak ie  lekarstw a  chodzi.

Pan  dr. W ejberg  w yraził przekonanie, że gdyby  prof. 
K oskow ski był tak  samo, ja k  on, z fak tycznym  stanem  rzeczy 
zapoznany, to  n iew ątpliw ie w ydałby  tak ie  same orzeczenie.

N a tem  konferencję zam knięto.
*  * *

D z i w n e ,  d z i w n e ,  d z i w n e . : .  i
M u s i m y  p r z y p o m n i e ć ,  ż e  D z i e k a n  U n i ­

w e r s y t e t u  ' W a r s z a w s k i e g o  p r o f .  K o s k o w s k i  
w y d a ł  s w ą  o p i n j ę ,  o g ł o s z o n ą  w e  w c z o r a j s z y m  

. H a ś l e  Ł ó d z k i e m  p o  b l i ż s z e m  z a p o z n a n i u  s i ę  
z l e k a m i  z a m i e s z c z o n e m i  w o k ó l n i k u  Z a r z ą ­
d u ,  w o b e c  c z e g o  h i p o t e z a  d r .  W e j b e r g  a, c o  d o  
w p r o w a d z e n i a  w b ł ą d  d z i e k a n a  K o s k  o w ­
a k i e g o  j e s t ,  w y r a ż a j ą c  s i ę  b a r d z o  o g l ę d n i e ,  
m o c n o  z a c h w i a n a .

T r u d n o ,  a b y  s z a r y  o g ó ł  u b e z p i e c z o n y c h  
o c e n i a ł  c z y j a  o p i n  j a  j e s t  m i a r o d a j n ą .  
S t w i e r d z a m y ,  t o  c o  ś m i a ł o  i b e z  o g r o d e k  p o ­
w i e d z i a ł o  w c z o r a j s z e  H a s ł o  Ł ó d z k i e :  S k  a n- 
d a l !  T ą  d r o g ą  n i e  z d o b ę d z i e c i e  z a u f a n i a  
r z e s z  p r a c u j ą c y c h .

>,Express wieczorny ilustrow any“ z dnia 9 lipca: 
D ziś zapadnie decyzja w spraw ie zatargu w Kas e Chorych 

Konferencja fachowców w W arszawie.

Z atarg  m iędzy zarządem  kasy  chorych w Łodzi, a  fa r­
m aceutam i, k tó ry  przybra ł ta k  ostre form y i zgoła n iepożąda­
ne rozm iary znajdzie swój epilog w dniu  dzisiejszym  na spe­
cjalnej konferencji profesorów  chemji i sił fachow ych w W ar­
szawie.

W tem decydującem  posiedzeniu au to ry te tów  naukow ych 
biorą udział w charak terze  stron przedstaw iciele ogólno-pań- 
stwowego zw iązku kas chorych i delegaci zw iązku farm ace­
utów.

Ja k  nas inform uje w ojew ódzki w ydział zdrow ia publicz­
nego, ubezpieczeni zaopatryw an i są bez przeszkód w lek a r­
stw a. Lelu m ezłożone w ydają  chorym  kierow nicy ap tek  k a ­
sowych, k tó rzy  musieli pozostać na  stanow iskach, a  lekarsw a 
złożone w ydają  ubezpieczonym  p ryw atne  apteki.

W zw iązku z treśc ią  i tonem  rozplakatow anej w dniu 
w czorajszym  przez farm aceutów  odezwy do ogółu ubezpieczo­
nych  zaznaczył się w śród farm aceutów  silny  rozdźw ięk. W ięk­
szość potępia tak ie  m etody w alki, rozum iejąc, iż w najw yż­
szym stopniu u tru d n ią  one porozum ienie (to się nazyw a prasa  
„niezależna" — nic podobnego nie było—przyp. R ed Kron 
Farm .") ' ' "

,,Łódzkie Echo wieczorne“ z dnia 10 lipca:
D ziw ne m etody informacyjne Kasy Chorych. Moralne zw y ­
cięstw o farm aceutów w zatargu o m asow e przyrządzanie  

lekarstw . W arszaw a locuta causa finita.

Dzisiejsze pism a poranne przyn iosły  w iadom ość o osta- 
tecznem  zlikw idow aniu przew lekającego  się już nadm iernie z 
oa-romną krzyw dą d la  ubezpieczonych, za ta rgu  Zarządu K asy 
Chorych z farm aceutam i na  tle  masowego w yrobu leków. 
L ikw idacja za ta igu  stanow i n ielada sensację: oto farm aceuci 
odnieśli zwycięstwo!

W departam enc.e zdrow ia M inisterstw a Spraw  W ew nętrz­
nych odbyła się konferencja , w k tó re j udział wzięli delegaci 
farm aceutów  ap tek  kasow ych i Zarządu K asy  C horych oraz 
w ybitn i znawcy farm akologj i profesorow ie U niw ersytetu  W ar­
szaw skiego B. K oskow ski i W eil, k tó rzy  ja k  donosi kom uni­
k a t — oświadczyli jednom yślnie, że zasadniczo sporządzanie 
leków  na zapas nie pow inno mieć m iejsca, gdyż lekarstw a 
te  szybko się psu ją; że do czasu, zanim  chory lekarstw a od­
bierze dochodzi^ jeszcze czas, nim  chory  lekarstw o użyje, że 
niem a gw arancji, iż leki w określonym  czasie n ieodebrane zo­
s taną  zniszczone.

Na zasadzie opinji pow yższej D epartam ent Zdrow ia w y­
stosu je  okólnik do inspek torów  farm aceutycznych zakazu ją­
cych w yrabiania lekarstw  na zapas.

Opinją pow yższą n ie jesteśm y przecież ta k  bardzo za­
skoczeni. Ju ż  od sam ego początku  za ta rgu  w skazyw aliśm y na 
to . iż dwie słuszności m ają  farm aceuci, g d y  odmówili m aso­
wego m echanicznego w yrab ian ia  lekarst. Bardzo możliwe," że 
m ety lko  w zględy n a  dobro ubezpieczonych skłon iły  ich do 
zajęcia zdecydow anie odmownego stanow iska wobec zarządze­
nia władz kasow ych, może is to tn ie  m asow y w yrób leków  spo­
w odowałoby redukcję  sił farm aceutycznych w ap tekach  kaso ­
wych. Nie można ich jednakże za to  w czam buł potępiać, 
zwłaszcza, że przy  te j okazji w ychodzi na jaw , że w ładze k a ­
sowe zam ierzały w prow adzić w yrabianie leków  en m asse, ja ­
ko system, co w m yśl op in ji profesorów  W eila i K oskow skie- 
go jes t niedopuszczalne.

J a k ż e  t e r a z  w y g l ą d a  Z a r z ą d  K a s y  C h o ­
r y c h ,  k t ó r y  ś w i a d o m i e  p o d a w a ł  d o  w i a d o m o ­
ś c i  p u b l i c z n e j  i n f o r m a c j e  o s t a n i e  z a t a r ­
g u  i s t a n o w i s k u  s f e r  m i a r o d a j n y c h  a b s j - 
F u t n i e  n i e  o d p o w i a d a j ą c e  p r a w d z i e ,  u p r z e ­
d z a j ą c e  f a k t y .  S t a r a n o  s i ę  d y s k r e d y t o w a ć  
f a r m a c e u t ó w  w o c z a c h  o p i n j i  p u b l i c z n e j ,  
z a r z u c a j ą c  i m  l i  t y l k o  e g o i z m ,  p o d c z a s ,  g  d y  
w r e z u l t a c i e  o k a z a ł o  s i ę ,  i ż  w i e l k ą  r o l ę  w : i c w-
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s t a n o w i s k u  w o b e c  z a r z ą d z e n i a  o m a s o w y m  
w y r o b i e  l e k ó w  o d g r y w a ł o  z d r o w e  z r o z u m i e ­
n i e  r z e c z y .

T akie m etody w alki stosow ane przez Z arząd K asy  w o­
bec pracow ników  ap tek  uw ażać należy conajm niej za n iew ła­
ściwe. A już stanow czo nie pow inny by ły  w ładze kasow e iśc 
tak  daleko, by  przed ostatecznem  rozstrzygnięciem  zasad n i­
czej kw estji sporu, grozić stra jku jącym  farm aceutom  daleko 
idącem i konsekw encjam i.

Nie było też na m iejscu mobilizowanie opinji rzesz ro ­
botniczych przeciw ko farm aceutom , czego w yrazem  jes t te n ­
dency jna  rezolucja uchw alona przez zw iązki zawodowe po­
tęp ia jąca  jak n a jo strze j farm aceutów  za porzucenie pracy.

A j a k ż e  b r z m i  o f i c j a l n y  k o m u n i k a t  p o d  
p i s a n y  p r z e z  k a s o w e  p o w a g i  l e k a r s k i e  w o ­
b e c  d e f i n i t y w n e j  o p i n j i  p o w a g i  n a u k o w e j  
uznanej przez D epartam ent Zdrow ia za w ystarczającą  do w y­
dania  zakazu w yrab ian ia  lekarstw  en m asse raz na  zawsze? 
D z i w n e  j e s t  d o p r a w d y ,  i ż  k o m u n i k a t  p o  w/ y ż- 
s z y z d e c y d o w a l i  s i ę  p o d p i s a ć  l e k a r z e ,  z w ł a  s z 
c z a  k i e r o w n i c y  a p t e k .  Okazało się też, że słuszność 
mieli w łaściciele ap tek  p ryw atnych , w ypow iadając się w p ra ­
sie przeciw ko przyrządzan iu  leków  na zapas.

Z a ś  w i ę c e j  n a h u m o r y s t y k ę  z a k r a w a  s p r o ­
w a d z e n i e  d o  Ł o d z i  e m e r y t o w a n e g o  p r o f e s o ­
r a  l w o w s k i e g o ,  k t ó r y  j a k  s i ę  o k a z u j e ,  n i e  
j e s t  z b y t  w y b i t n y m  z n a w c ą  f a r m a k  o l o g j  i, b y  
n a  k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j  w y g ł a s z a ł  s w o j ą  
o p i n j ę ,  k t ó r a  r z e k o m o  m i a ł a  m i e ć  z n a c z e n i e  
d e c y d u j ą c e .

* S tarano się wmówić w społeczeństw o, że profesor Kos- 
kow ski został przez farm aceutów  w prow adzony w błąd  a  ów 
em erytow any profesor lwowski W eiberg pow ołując się na  swe 
koleżeńskie stosunki z prof. K oskow skim  w yraził przekonanie, 
że kolega jego w rezu ltacie  w yda identyczne, co 011 sam — 
orzeczenie,

W brew  tem u przekonaniu  prof. K oskow ski pop arty  prz“z 
dr. W eila potw ierdził sw ą opinję ' p ierw otną. Społeczeństwo 
zaś ma w szelkie podstaw y po tem u. by  w ierzyć dziekanow i je ­
dynego w Polsce w ydziału  farm aceutycznego U niw ersytetu 
W arszaw skiego.

R ozstrzygnięcie zasadniczej kw estji za ta rgu  przez opi 
n ję  na jbardzie j m iarodajną  w płynąć musi bezw zględnie na 
zmianę stanow iska zarządu K asy  Chorych wobec stre jku jących  
farm aceutów : jasne  jest, że nie może mieć m iejsca w vciąganie 
jak ichkolw iek  konsekw encyj w stosunku  do pracow ników , k tó ­
rzy nie mogąc w brew sum ieniu swemu podporządkow ać się 
zarządzeniu  wdadz kasow ych, chw ycili się ostatecznego środ­
ka. t. j. bezrobocia. Ponieśli przez to  szkodę ubezpieczeni, ale 
n iety lko  farm aceutów  o to  winić należy.

,,Łódzkie, Echo wieczorne ‘ z dnia 17 lipca:
Spór farm aceutów z Kasą Chorych. Obecny stan sprawy  

w ośw ietlen iu  obu stron.
Pomimo orzeczenia w ydanego przez Dep. Zdrow ia Mi­

n is ters tw a Spraw  W ew nętrznych, za ta rg  zarządu K asy  Cho­
rych  z farm aceutam i nie u legł likw idacji.

Stało się to  na  sku tek  odm iennego in terp re tow an ia  orze­
czenia departam . zdrowda przez obie strony.

Zarząd K asy  Chorych udzielił nam  w tej spraw ie na 
stęnu jacych  w yjaśnień:

' M inistersw o Spraw  W ew nęrznych zasadniczo p rzyznaje  
w całej pełni słuszność zarządow i K asy  Chorych, że lek  mo­
że być p rzy rządzany  schem atycznie, jeśli jes t przeznaczony do 
zbytu masowego. Inaczej rozum ują farm aceuci, tw ierdząc, ze 
jest- to niedopuszczalne. K asa  Chorych, k tó ra  poniosła ogrom ­
ne s tra ty  m aterja lne i m oralne w czasie epidem ji g rypy , teraz, 
gdy  g rypa  już w ygasa, zajm uje stanow isko w yczekujące i_ z 
likw idacją  spraw y nie śpieszy się. P ók i farm aceuci nie podzie­
la stanow iska K asy  Chorych, co do in te rp re tac ji w yjaśn ien ia  
M inisterstw a, o likw idacji za ta rgu  nie może być mowy Jejrti 
będzie sie on przeciągał zbytnio, to  K asa Chorych jest zde­

cydow ana ap tek i zlikw idow ać i zawrrzeć umowę o dosta rcza­
nie leków ubezpieczonym  z ap tekam i pryw atnem i.

Ze strony  s tra jk u jący ch  farm aceutów  kasow ych kom uni­
k u ją  nam , co następu je :

„D epartam ent Zdrow ia przyznał nam  słuszność całkow i­
tą. Lek nie może być przygotow yw any na  zapas, każd y  p ra ­
cow nik indyw idualnie, jako  fachowiec, odpow iedzialny jes t za 
czynność w ykonaną w aptece, że ty lko  w w ypadkach  nadzw y­
czajnych takich , jak  np. epidem ja na zasadzie recep t o trzym a­
nych pracow nik  może w ykonać odrazu w iększą ilość leku, lecz 
tak , by  ogólna ilość p łynu  nie p rzekraczała  2 do 3 litrów ; 
pracow nik  p rzygotow any lek  musi sam w łasnoręcznie rozlać do 
butelek , nie wolno te j czynności pow ierzać siłom niefachowym .

W yjaśn ien ie  M inisterstw a jednakże jes t mocno niejasne. 
J a k  w erset ta lm udyczny  m ożna je in terp re tow ać dw ojako. T e­
oretycznie w ięc byłoby przygotow yw anie leków  en m asse moż­
liwa prak tyczn ie  natom iast je s t n iew ykonalne. To też zarząd 
K asy  Chorych stoi na  stanow isku, że M inisterstw o musi w y­
pow iedzieć się jasno, czy wolno przygotow yw ać lek i schem a­
tyczne  en masse, czy nie. G rypa dla zarządu K asy  C horych 
by ła  ty lko  p rzyczyną do w prow adzenia raz n a  zawsze schem a­
tycznego i m asowego w yrobu leków.

My, farm aceuci chętnie przygotow yw ać będziem y leki 
masowo, jeśli p racow nik  o trzym a pięć czy dziesięć recep t iden­
tycznych odrazu. — W ów czas przyrządzi on je  w szystkie w 
jednem  naczyniu. K asa C horych natom iast pow iada: ty  n a j­
pierw przyrządź lekarstw o, a później będziesz je  rozdzielał 
m iędzy chorych.

My, farm aceuci, jak o  sto jący  w obronie godności facho­
wej, zgodzić się na  to  nie możemy. — M echanizacja p racy  i 
p rzyrządzan ie  m aterja łów  je s t do pom yślenia w przem yśle włó­
kienniczym , czy innym , lecz  n igdy  w dziedzinie lecznictw a, a 
rEtczej farm akologji, gdzie każde lekarstw o musi być przygo to ­
w yw ane indyw idualnie, stosow nie do w łaściw ości organizm u 
choroby. Je s t to  z g run tu  fałszyw e i niepraw dziw e tw ierdzenie 
zarządu K asy  Chorych, że nam  — farm aceutom  chodzi o za­
chow anie posad. Toć naw et w p rzypadku  w prow adzenia me­
chanizacji w yrobu leków  zasadniczy  fachow y personel nie 
będzie mógł być uszczuplony. N ajw yżej nie będzie się p rzy j­
mować zastępców  na  m iesiące letnie.

N atom iast Zarządow i K asy  Chorych zależy na  m echani­
zacji p rzy rządzan ia  leków  z tego względu, że wówczas zmniej- 
szonoby ilość lekarzy  w K asie. Jeś li lekarz  będzie m iał już zgó- 
ry  przygotow any schem at recep ty  i nie będzie m iał potrzeby 
w ypisyw ać recep t indyw idualnych, to  w ciągu swych godzin- 
nrzy jęć będzie mógł załatw ić o w iele w iększą liczbę pacjentów . 
T ak  samo ap tek a  będzie m ogła szybciej obsługiw ać chorych,, 
lecz czy z pożytkiem  d la  nich  — to w łaśnie je s t wrątpliw e.

Z arząd K asy  C horych zajm uje stanow isko n iep rzejed ­
nane i stw ierdza, że n a  teren ie  Łodzi nie ma p latform y poro­
zumienia. N ajpraw dopodobniej za ta rg  zała tw iony zostanie w 
W arszaw ie w ogólnopaństw ow ym  Związku K as C horych lub  
w Głównym Inspek to racie  P racy .

K am ieniem  obrazy d la  Zarządu K asy  b y ła  u lo tka  w y­
dana przez nas do ubezpieczonych. Do w ydania je j je d n a k  by ­
liśm y zmuszeni, gdyż p rasa  w pierw szych dniach  zata rgu  nie 
chcia ła  od nas przyjm ow ać żadnych kom unikatów  z przyczyn 
nam  niew iadom ych.

Z ostatniej chwili.
J a k  się dow iadujem y, w d. 26. VII odbędzie się konfe­

renc ja  w O kręgowym  U rzędzie U bezpieczeń Społecznych przy 
udziale p rzedstaw icieli obydw u stron zain teresow anych w za­
targu  łódzkim , oraz p rzy  udziale Centr. Organ. Pracow n. 
Umysł.

K om itet W ykonaw czy Zarządu Główn. Z. Z. F. P- zwo­
łał na  dzień 29. VII, g. 8 rano. p lenarne posiedzenie z udzia­
łem delegatów  w iększych O ddziałów Związku celem n aradze­
nia się nad  sy tuacją , ja k a  w ytw orzy ła  się ostatn io , w K asie 
Chorych m. Łodzi.
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